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Ceny prenumeraty:
Abonament m iesięczny w e Lw ow ie za oba wydania  

gazety 2 k o r o n y /

Za codzienną dw ukrotną dostawę do domn dopłaca 
się 60 halerzy.

Z przesyłką pocztową w  kraju 1 m onarchii:
m iesięcznie 
kwartalnie 
rocznie .

2 K 60 h. 
7 „ 50 „ 

30 „ -  „

z dwukrotną . 3 K — h.
wysyłką . . 9 „
pocztową • . 36 „ — „

W Niem czech m i e s i ę c z n i e ........................
W innych państw ach Zw. p. m iesięcznie

4 K — h.
3 n ii

Ceny ogłoszeń: Z aw iersz  jednoszpaltow y petitow y  
lub jego m iejsce 24 hal. Nadesłane za w iersz pe­
titow y lub jego m iejsce 80 hal. Po kronice wiersz  
2 kor. Nekrologia za w iersz  petitow y 60 hal. — 
Drobne ogłoszenia po 6 hal. za wyraz, wyrazy  
tłUStemi czcionkami liczą się podwójnie. — Numer 
pojedynczy w e Lwow ie 4 hal., na prowincyi 8 hal.
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Konflikt uiłosko-turecki z powodu
Trypolisu.

Co zamierza uczynić Turcya?
Wiedeń. (Tel. wł.). Pewna osobistość, po­

informowana dokładnie o stanowisku Porty, 
oświadczyła redaktorowi „Neue Fr. Presse“ co 
następuje:

Turcya właściwie dotychczas jeszcze nie 
może zoryentować się, czego sobie Włosi ży­
czą. Rząd włoski zawiadomił nas tylko, że 
wobec istniejących w tej tureckiej prowincyi 
stosunków, musi uciec się do n a d z w y c z a j ­
n y c h  z a r z ą d z e ń .  Zastępca Włoch w Kon­
stantynopolu przy tej sposobności powtórzył 
wszystkie znane dawno żale włoskie, ale do dziś 
nie otizymał jeszcze dokładnie sfoimułowanej 
odpowiedzi ze strony Porty Powiedziano mu 
tylko, że Porta wszystkie te żale dokładnie 
zbada i o ile to będzie możliwe, uczyni zadość 
życzeniom włosk m.

Jesteśmy gotowi uczynić, co tylko można, 
ażeby u z n a ć  e k o n o m i c z n e  p r a w a  
W ł o c h ó w  na równi z prawami innych mo­
carstw ; nie możemy się jednakowoż zgodzić na 
żadne prerogatywy włoskie w Try olisie. Cze­
kamy na razie na zaproszenie rządu włoskiego 
do wdania się z nim w rokowania i uczynimy 
wszystko, co w naszej mocy, aby zapobiedz 
niespodziankom i gwałtownym sta.'ciom. Ze fa­
ktycznie c h c e m y  u n i k a ć  k a ż d e j  p r o -  
w o k a c y i, wTynika z tego, iż o d w o ł a l i ś m y  
o k r ę t ,  k t ó r y  m i a ł  t y m i  d n i a m i  o- 
d e j ś ć  d o  T r y p o l i s u  z a m u n i c y ą  i 
b r o n i ą .

A uczyniliśmy to dlatego, bo obawi iliśmy 
się, że Włosi okręt ten zatrzymają, co byłoby 
takiem naruszeniem naszych praw zwier^chni- 
czych, iżbyśmy byli zmuszeni uważać to za 
wypowiedzenie wojny. Sam laki zawinięcia ja ­
kiegoś okrętu włoskiego do portu trypol.tań- 
skiego, nie byłby jeszcze aktem wojowniczym, 
ale stanowczo wywołałby takie o g r o m n e  
w z b u r z e n i e  wśród ludności trypolitańskiej, 
że nie możnaby za nic ręczyć.

Na każdy wypadek rząd turecki musiałby 
w tej chwdli nakazać najostrzejsze zarządzenia, 
gdyby rząd włoski chciał wylądować wojsko w 
Trypolisie.

Stanowisko mocarstw.
Paryż. (Tel. wł.) W  tutejszych kołach 

dyplomatycznych twierdzą, że rząd włosk, pra­
wdopodobnie swoją akcyę militarną chce rozpo­
cząć dopiero po Żupełnem ukończeniu rokowań 
francusko-niemieckich.

W szczególności sądzą powszechnie, że 
p r z y j d z i e  do  i n t e r w e n c y i  j a k i e g o ś  
m o c a r s t w a .  Francuski rząd jednakowoż nie 
czuje się ao tego powmlenyn^ por ieważ musi 
zajmować stanowisko, podykto wane mu ukła­
dem, zawartym między Francyą a Wiochami 
w r. 1901, który to układ poręc/a Włochom 
wolną rękę w Trypolis’

Także A n g l i a  nie chce wziąć udziału bezpo 
średniego w dyplomatycznej interwencyi.Puzosta- 
ją więc właściwie tylko N i e m c y  i A u s t r o -  
Wę g r y .  Jeżeli Włosi wogóle zgodzą się na 
interwpncyę dyplomatyczną, to prawdopodobnie 
zażądają w swych rokowaniach u s t a n o w i e ­
n i a  w ł o s k i e g o  p r o t e k t o r a t u  w T r y ­
p o l i s i e .

Krytyczną sytuacya,
Wiedeń (Tel. wł.). Sprawa trypobtańska 

przedstawia się i nadal beznadziejnie, dotych­
czas żadne mocarstwo nie podjęło się pośredni­
ctwa. Stwierdzić wypada, że na razie ani rząd 
włoski, ani turecki nie zwróciły się do żadnego 
mocarstwa z prośbą o pośredniczenie. Mimo to 
w tutejszych kołach dyplomatycznych twierdzą 
że w tej sprawie z wszystkich mocarstw bezpo­
średnio nie interesowanych Niemcy zajmują 
stanowisko najbardziej eksponowane i ostate­
cznie spróbują mtcrwencyi. Na razie p o ł o ż e ­
n i e  j e s t  b a r d z o  k r y t y c z n e ,  g d y ż  a k- 
c y a  m i l i t a r n a  w ł o s k a  j u ż  r o z p o c z ę ­
ta .  Włosi nie wylądowali wprawdzie wojska 
w Trypolisie, ale ich f l o t a  o p u ś c i ł a  j u ż  
p o r t y  w ł o s k i e  i krąży po morzu Śródziem- 
nem w pobliżu Trypolisu.

O d p o w i e d ź ,  k t ó r ą  u d z i e l i ł a  P o r­
t a  n a  n o t ę  w ł o s k ą ,  u z n a n o  w R z y m i e  
z a  n i e w y s t a r c z a j ą c ą .  Opinia publiczna 
po obu stronach jest tak rozdrażniona, że tru ­
dno pomyśleć, aby wogóle możliwa była spo­
kojna dyskusya dyplomatyczna.

Mimo wszystko w kołach dyplomatycznych 
nie tracą jeszcze nadziei. Gdyby przyszło do 
rokowań pokojowych, trzeba się z tem liczyć, 
że poLrwają one o wiele dłużej, aniżeli roko­
wania marokkańskie.

Przy tem wszystkiem zachodzi obawa 
rozmaitych komplikacyi na Bałkanach ze stro­
ny bułgarskiej i greckiej.

Rzym. (Tel. wł.) Nowo mianowany amba­
sador włoski w Konstantynopolu Garroni, któ­
ry miał wyjechać 3. października na swe sta­
nowisko, prawdopodobnie odroczy swą podróż.

Warunki porozumienia.
Berlin. (Tel. wł.) W  tutejszych kołach 

giełdowych krążyła wczoraj pogłoska, ze poro­
zumienie między Turcyą a Włochami mogłoby 
nastąpić na tej podstawie, iż Włosi zrobiliby z 
Portą kontrakt najmu na 99 lat za o d s z k o- 
d o w a n i e m  p i e n i ę ż n e  m.

Rzekomo niemiecki ambasador w Konstan­
tynopolu Marschail jest autorem tego projektu 
i stara się o jego urzeczywistnienie. Tej spra­
wy dotyczyła też wczorajsza narada Marschalla 
z wielkim wezyrem i jego dzisiejsza audyeneya 
u sułtana.

t

Rola Austi o-Węgier wobec konfliktu 
trypolitańskiego.

Medyolan. (Tel. wł.) „Corriere della Sera“ 
donosi ze źródła poważnego o stanowisku Au- 
stro-Węgier, co następuje: Nie jest prawdą, ja ­
koby Austro-Węgry w spiawie Trypolisu zaj­
mowały wobec rządu włoskiego stanowisko opo­
zycyjne. Przeciwnie m o n a r c h i a  a u s t r y a -  
c k o - w ę g d e r s k a  w z u p e ł n o ś c i  z g a ­
d z a  s i ę  n a w s z e l k i e k r o k i W ł o c h ó w .  
Jest jednak prawdą, że rząd austro-węgierski 
zwrócił uwagę rządu włoskiego na to, iż stano­
wisko Włoch wobec Turcyi m o ż e  w y w o ł a ć  
p o w a ż n e  k o m p l i k a c y e  Nie stało się to 
jednak w tym celu, aby zaznaczyć opozycyjne 
stanowisko monarchii. Postawa Austro-Węgier 
wobec Włoch jest najzupełniej przyjazna i o 
wiele jaśniejsza, aniżeli stanowisko państwa nie­
mieckiego, które jest zdania, że jego interesy w 
Malej Azyi mogą ucierpieć wskutek sprawy try- 
politańskiej. Ale także stanovTisko Niemiec wobec 
Wioch nie jest bynajmniej odporne, ani opozy­
cyjne.

O JWs*rokko.
Odpowiedź Niemiec.

Paryż. (TBK.) Ambasador Cambon prze­
słał swemu rządowi telegrafem sumaryczne 
SDrawozdanie o wczorajszej naradzie swej z sę­
ki etarzem stanu Kiderlen-W aechterem.

Czekają tu na zapowiedzianą przez sekre­
tarza stanu definitywną odpowiedź, aby módz 
ocenić stanowisko Niemiec wobec ostatnich 
propozycyi francuskich.

Operacye hiszpańskie.
Paryż, (TBK.). Do Ag. Hawasa donoszą z



Str. 2. „Oazeta Wieczorna** z dnia 27. września 1911. Nr. 298. 1

Mogador pod datą wczorajszą: Hiszpański okręt
„Aguila* z misyą wojskową przybył przed Ifm 
(w Marokku). Z powodu nieprzyjaznego zacho­
wania się tamtejszych szczepów m:sya nie mo­
gła wylądować.

Madryt. (TBK.). Oficyalne koła zapewnia­
ją, że na pokładzie żaglowca „Aguila*, który 
według depesz z Mogadoru zawinął do Ifni, nie­
ma wcale wyprawy wojskowej,

fUżne.
flapad baftdytóua na bank.

Czerniowce. (Tel. wł.) Na tutejszą filię 
wiedeńskiego Banku związkowego napadło 
wczoraj wieczorem o 7 godz. 8 bandytów. Wy­
celowawszy rewolwery w urzędników, zawoła­
li: „Ręce do góry'* — a jeden z nich rzucił
się na rabunek podręcznej kasy. Porwawszy, 
co było pod ręką, uszli.

Jak się okazuje, zabrali pieniądze rosyjskie 
w kwocie 30.000 rubli.

Śmierć na ulicy.
Budapeszt. (TBK) Około północy wyda­

rzyła* się tu następująca katastrofa: P izjz słabo 
oświetloną ulicę, na której ośmiu robotników 
przy budowie podnosiło ciężką beikę, przejeżdżał 
samochód i tak nieszczęśliwie potrącił belkę, że 
spadła na robotników; jeden z nich zginął na 
miejscu, trzej są ciężko ranni.

Demonstracye z powodu drożyzny.
Tryest. (TBK.) Wczoraj wieczór odbyły 

się tu demonstracye z powodu drożyzny. Po­
wybijano szyby. Dokonano 37 aresztowań.

Depesze Ekonomisty.
Giełda tornadowa i z b o  

żom a w e Luuoude.
Wiedeń. (Tel. wł.) Z tutejszych kół do­

wiadujemy się: Giełda towarowa i zbożowa we 
Lwowie zostanie aktywowana z początkiem 
grudnia. Statuty już zostały przyjęte przez na­
miestnictwo.

Podwyższenie ćen produktów ubocznych 
nafty.

Wiedeń. (Tel. wł.). Austryaccy rafinerzy 
nafty podwyższyli ceny za produkty uboczne 
— jak to wczoraj zapowiedzieliśmy.

Ceny za olej smarowy, ciężki olej maszy­
nowy zostały podwyższone o około 3 K za ce- 
tnar metryczny; za olej gazowy do pędzenia 
motorów zostaje podwyższona cena z 9 50 na 
10 K za cetnar metr. W Niemczech okazuje się 
wielkie zapotrzebowanie, popyt znacznie prze­
wyższa podaż.

Z ministerstwa ko'ejowego.
Wiedeń. (Tel. wł.) Sekcya techniczna mi­

nisterstwa kolejowego, prowizorycznie prowa­
dzona po odejściu ministra pracy Marka przez 
radcę m inisteryalnego Goeildoifa, zostanie obe­
cnie obsadzona. Szefem sekcyi i kierownikiem 
będzie mianowicie obecny dyrektor upaństwo­
wionych linii kolejowych Truka; na jego 
miejsce pójdzie wyższy radea budownictwa 
Burger. Byiy inne kandydatury, jednakże zare­
zerwowano tę posadę dla Czecha.

Rząd szwajcarski o mięsie argentyńskiem.
Berlin- (Tel. wł.) Rząd niemiecki zwrócił 

się przed niedawnym czasem do rządu szwaj­

carskiego z zapytaniem, jakte doświadczenia po­
czynił przy wprowadzaniu mięsa argentyńskie­
go. Szwajcarski rada związkowa oświadczyła, 
że „zamrożone mięso argentyńskie zasługuje na 
nazwę wartościowego środka zastępczego, mia­
nowicie zaś szczególnie, sprowadzane wprost 
przez Genuę lub Tryfest :amiast z londyńskich 
chłodni*.

Bankructwo banku egipskiego.
Londyn. (Tel. wł.). Odnośnie do zawiesze­

nia wypłat banku egipskiego — o czem donie­
śliśmy wczoraj — donoszą tu, iż aktywa banku 
wynoszą przecież zwyżkę nad passy wami. Z A- 
leksandryl donosi dyrektor, że w Londynie u- 
tworzy tią syndykat dla sanacyi interesów 
banku.

Kronika z ostatniej chwili.
Szajka złodziejska przed sądem. Od

trzech dni przed trybunatem przysięgłych toczą 
się rozprawy o zbrodnię kradzieży, gwałt pu­
bliczny przez wymuszenie, rabunek i t  p. a, 
« roli oskarżonych występuje „spółka złodziej­
ska*, w skład której wchodzili: Franciszek
C z e r n i e w i c  z, kochanka jego Paulina 
C z a r n e c k a ,  Adol. G r iin e r , Michał S k r z e p  
i Adam G e s s n e r .  Punktem, operacyjnym 
tej zorganizowanej szajki byia górna część ul. 
GrodecKiej. Do rozprawy powołano około 50 
świadków, ponadto w roli tychże 14 poszko­
dowanych.

Rozprawie przewodniczy r. W i s ł o c k i ,  
oskarża prokurator Ż e g i e s t o w s k i ,  bronią 
zaś : r. K a w e c k i ,  dr. P o e l l e r  i dr. 
S c h i f f m a n .

Wyrok zapadnie prawdopodobnie dziś 
późnym wieczorem. Dodać przytem należy, iż 
na ławie oskarżonych zasiedli pov'aźni mistrze 
w sztuce złodziejskiej. Jeden z nieb bowiem 
karanym był za kradzież 6 razy, drugi zaś 43 
razy.

Wyrafinowane oszustwo. „Głos* donosi:
Wczoraj zaaresztowano we Lwowie z polecenia 
sędziego śledczego Słowikowskiego, z a sy c ę  
wielkiej pruskiej firmy „F. Weber* — Izydora 
Maqsamera. Sensacyjne to aresztowanie przed 
stawiciela tak wielkiej firmy wywołane zostało 
przez to, że firma ta od dłuższego czasu upra­
wiała oszustwa na wielką skalę, na szkodę 
właścicieli Rekliniec. Zakupiwszy drzewostan za 
800 tysięcy kor. i otrzymawszy skrypt dłużny 
na 900 tysięcy, 100 tysięcy bowiem policzyła 
sobie jako prowizyę, fii-ma zaintabulowała się 
na Reklińcach i korzystając z chwilowych tru ­
dności właściciela zaprowadziła zarząd przy­
musowy.

W temby jeszcze nie było nic zdrożnego, 
gdyby nie to, że dzięki staraniom firmy za­
rządca majątku stał się jej totumfacki p. Ru­
dolf Ostrychański z Mcraw.

Od tej chwili firma, niczem nie krępowa­
na, użyła sobie dc syta. Sądowi wykazywano 
mniejszą ilość drzewa, zabierano większą. Ró­
żnica doszła do koiosałnej kwoty 250.000 kor. 
Na skutek doniesienia wdrożono śledztwo. P. 
Maąsamer ukazał się pod kluczem. Ostrychań- 
skiego usunięto ze stanowiska zarządcy, a lada 
chwila mają być pociągnięci do odpowiedzial­
ności, a ewentualnie i zaaresztowani jeszcze 
inni urzędnicy" tego „dochodowego* przedsię­
biorstwa.

V. posiedzenie wydziału Tow upiększe­
nia Lwowa odbyło się w niedzielę 17. b. m
Po odczytaniu sprawozdania ze zjazdu towa­
rzystw upiększenia kraju w Krakowie, akcepto­
wano myśl odbycia najbliższego zjazdu we 
Lwowie, w lipcu. Na prośbę, rozesłaną przez 
Towarzystwo do pp. właścicieli sklepów we 
Lwowie, by zechcieli sklepy swoje ozdobić wy­
wieszkami, nadeszły tylko dwie odpowiedzi i to 
odmowne. Towarzystwo nie wątpi, że inni pp.

kupcy zajmą wobec tej prośby stanowisko przy­
chylne i zgłoszą się obecnie po feryach do To­
warzystwa z żądaniem rozpisania konkursu.

Popieważ do nagród o przyozdobienie bal­
konów loślinnością zgłosiło się zbyt mało kon­
kurentów, postanowiono nagród nie rozdzielać, 
lecz odłożyć je do następnego konkursu, obe- 
onie zaś wyrazić listowne uznanie p. M .cLal- 
skiemu za piękne przyozdobienie placu przed 
dworc :m. Uchwalono dalej uprosić właścicieli 
zbiorów we Lwowie, by zezwolili na urządze­
nie w ę d r ó w e k  a r t y s t y c z n y c h  po nich; 
postanovT:cno urządzić szereg odczytów, wresz­
cie z inieyatywy Tow. higienicznego przystąpić 
do akcyi, zmierzającej do stworzenia ogródków 
dziecięcych we Lwowie.

Tow. im. Kaczkowskiego. Dyrekcya po- 
licyi zabroniła Tow. im. Kaczkowskiego od­
bycia Walnego Zgromadzenia pod golem nie­
bem na „Wysokim Zamku“. Uczyniła to zape­
wne z obawy rozruchów, gdyż ukraincy zapo­
wiedzieli, że w żaden sposób nie pozwolą na 
puoliczne zgromadzenie moskaloiilów. Wobec 
tego zapowiedziane Walne Zgromadzenie odbę­
dzie się w sali „Narodnego Domu“ 29. b. m.

— Sprytny oszust. Do IV. filii biura po­
cztowego zgłosił się wczoraj jakiś jegomość i 
przedstawiwszy książeczkę wkładkową kasy 
oszczędności zażądał wydania złożonej na nią 
kwoty 60 koron. Urzędnik, stwierdziwszy, że 
tak podpisy jak pieczątki w książeczce są sfał­
szowane, chciał przytrzymać oszusta, który 
wszakże^ zwącbawszy pismo nosem, zbiegł 
czemprędzej, wyrwawszy książeczkę z rąk urzęd­
nika. Nie zrażony pierwszem niepuwodzeniem 
udał się następnie na drugą filię? przy ul. W a­
łowej, gdzie ryzykowne przedsiębiorstwo wy­
padło dlań o ryie gorzej, że został aresztowany 
i odstawiony na policyę. Indagowany, mówił 
tylko po niemiecku i zeznał, że się nazywa 
Charles Vilken i jest szoferem automobilowym. 
Śledztwo przeprowadzone przez policyę wyka­
zało jednak, że oszust jest identycznym z,nie- 
jakim Władysławem Grodziekim, karanym już 
kilkakrotnie i wydalonym ze Lwowa na zawsze.

Sprawozdanie giełdowe i towarowe.
'i ęiegraficzne nursy porannej giełdy 

wiedeńskiej.
WIC tleli, dnia 87. wrzefima 1911. D zli a ^ a lz ia ie  

10*3u pried  południem  Lutowano: Morki niem ieckie
l i 8 0 5 ,  Renta majowa 11*65, W igierska renta koronowa 
9J-50 Akcye kredytowa 659*—, kredytowa a ig., S3S — 
—*—, bank anglo-auatr. — ■— unioannak olOŁO, Bank- 
«ereia 638*—, Laenderbank 536*50, —*—, koisj państw  
737*75, Lombardy 115*50 Elbeial ■ Pabrysa broni 
— •—, A kcje tytoń. 303‘— Alpiuy 811*50, Huna .d a ra a /l
575*—i Praskie lu w arzyau  Z e ia ia a  , Losy tu rec iis
338— -  B u b le255*—, e-proc. listy zast. Banku nipoL 
93*30 4 i pół p ioc. listy  zast. Banku iiipod 99*49, 4-pros. 
;aL po. kiaj. t  1898 92*90, 4-pros listy  zast. Banku 
kr«y. s i-6 0 , 56 listy  Tow. kred. ziem. 91*95, 6-proc. Beata 
rc*. z r. 1906, — . Altcye Batutu nipot. — , liai.
Karp, Io w . naft. — . 4 i pól proc. link uauk ziem ski 09* 25 
Skoda 6b6*50.

Usposobienie: silne.

Targ nierogacizny. 
Oryginalne relacye firmy Tadeusz Nowak.

Wiedeń, 26/IX. 1911.
Na dzisiejszym targu nierogacizny było, 

ogółem 16861 sztuk, w czem bagonów 7195, 
młodych 9666, prócz tego napłynęło w ciągu 
targu około 1200 sztuk.

Cena za bagony od 124 do 140, za mło­
de 92 do 128 hal. za kilogram żywej wagi.

Galicyjskich było około 9500 sztuk, cena 
od 92 do 128 hal.

Z dniem 1. października otwieram w Stanisła­
wowie, ul. Sapieżyńska 1. 8 

Z a l k ł a d  d e n t y s t y c z n y
z działem rentgenologicznym.

12 18  D r. LEOK ORDDWER.
D B H T T Y a T  A .

Dr. T E 0 D 6 R  T H 6  NI
ordynuje jak zwykle. — T rzeclege Mąja 16 . 1263’

KraioWa Cenirala Zakotwi s M S M S f f iS f i
Godziny urzędowe od 11-ej do 
1-ej przedpoł. i 5—7 wieczór 

§ udziela członkom swym bezprccertowego kredytu towarowego spłać. 
s t o w a k z .  z a r e j e s t r .  z o g r a n .  p o r ę k ą .  w  ‘‘atach pod dogodn. warunkami. Specyalność: oddiuZanie członków.
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Nieustająca 
ciuciubabka.

Lwów, 27. września.
I znowu trzeba pisać o rebus ińgesłis ko- 

misyi dla reformy wyborczej sejmowej. Projekt 
referenta dok rżał swego zarówno monstrualno- 
ścią n !ektórych konstrukcyi od „zielonego sto­
lika”, czy od katedry, jak i wprowadzeni m w 
ścisły związek z reformą innych trudnych kwe- 
utyi administracyjnych i konstytucyjnych. W  to 
graj oczywiście prawicy, bo to uczyni dalsze 
rokowania trudniejszemi — więc łatwiej coś 
dla siebie złowić — i dłuzszemi — więc łatwiej 
doczekać się nowych wyborów bez reformy.

Nie omieszkali też utrudnić sytuacyi Ru- 
sini, stawiając jako ultimatum szereg żądań, 
które w swej całości nie mogą żadną miarą li­
czyć na uwzględnienie polskiej większości 
Sejmu.

Niewesoło w tych warunkach wyglądają 
horoskopy obrad subkomitetu i równoległych 
rokowań między prezydyami klubów polskich a 
reprezentantami Rusinów.

Gdy jednak prawica rozmyślnie przewleka 
i utrudnia załatwienie sprawy reformy wybor­
czej, tem samem gwałci ducha i intencyę kom­
promisu, zawartego przed rokiem między stron­
nictwami polskiemi Wszak demokracya tylko 
dla'ego poddała się niektórym nader ciężkim 
dla niej postanowieniom, by reformy wyborczej 
nie przewlekać „ad iilfinitum*.

Gdy ta ostatnia przesłanka obecnie odpa­
da, gdy prawica reformę wbrew kompromiso­
wi przewleka, gdy zresztą i prawica domaga 
się nowych dla siebie politycznych korzyści 
np w kwestyi obszarów dworskich, jako W - 
Ctirn z reformą wyborczą — demokracya nie jest 
kompromisem związana i winna domagać się 
już dalszych ustępstw zarówno na rzecz idei de­
mokratycznej jak i dla wzmocnienia żywiołu 
miejskiego. Domagać się winna z całą energią

ccnajmniej już zwiększenia liczby mandatów 
polskich z miast (34 na 192, jak projektuje p. 
Starzyński, którego chcą par force zrobić po­
słem m i e j s k i m  do parlamentu, to nawet 
pogorszenie obecnej proporcyil), oraz znaczne­
go złagodzenia tego ham ulca dalszych reform 
wyborczych, jakim ma być według kompromi­
su i projektu liczba 164 posłów obecnych, po­
trzebna do uchwalenia nowej reformy.

Jeżeli „Słowo Polskie” pisze, że kto chce 
rychłego uchwalenia reformy wyborczej, niech 
trzyma się Ślepo zawartego między stronnictwa­
mi polskiemi kompromisu, to nie chce ono wi­
dzieć, ani pokazać demokratycznym kołom 
swych czytelników, że to właśnie najlepoi so­
jusznicy endecyi, prof. Starzyński et Podolia 
pierwsi od kompromisu odstąpili, wprowadza­
jąc na tapet jako iunctim nowe pomysły admi­
nistracyjno- i konstytucyjno-prawne i że tak 
wogóle poKierowali sprawą, iż mimowoli zo­
stawili nam trochę czasu do domagania się 
dalszych zmian na rzecz miast, oraz idei de­
mokratycznej.

Przed laty trzema organizowało się pocno- 
dy do Sejmu na rzecz prawa „cztero przy miot- 
nikowego”, bez żadnych prócz katastru naio- 
dowego modyfikacyi — obecnie za grzech, mo­
że za zDrodnię narodową każe się społeczeń­
stwu uważać każdy dalszy szturm demokraty­
czny do konserwatywnych „Stawiszcz”, bo tak 
każą przyjaciele z Podola. Niech żyje konse- 
kweneya 1

Jeszcze przyczynek  
do drożyzny.

(H B ) Jedną z największych plag wśród 
obecnych stosunków, gdy każdy grosz trzeba 
przed wydaniem trzy razy obrócić jest brak 
uczciwości we wszystkich naszych transakcyacn 
handlowych. Nie jest to żadnym frazesem ale fak­
tem o którym każdy łatwo może się przekonać 
za pomocą wagi.

A przekonać się warto. Przeważając bo- 
biem w domu na dobrej wadze towar kupiony,

ujrzymy, że nigdy niema go tyle, ile go być 
powinuo, przyczem charakterystyczną rzeczą 
jest, że niedobór ten wzrasta w stosunku pro­
stym do zmniejszania się ilości kupionego to­
waru. Jest to rzeczą zupełnie naturalną. Po ku­
pieniu 1 fuuta cukru, a więc 500 g., ważę go 
w dom a i przekonuję się, ze mi brak prawie 
2 dkg. Dla próby kupuję w drugim sklepie 
ćwieć funta cukru miałkiego i stwierdzam, ie 
mi zamiast 125 g. dano tylko 110, czyli o 15 
g. mniej.

W pierwszym wypadku więc na 1000 gr, 
brak 40, czyli 4 proc., a w drugim wypadku 
na 1000 gr. brak 120, czyli 12 proc. Im więk­
sza,, poważniejsza firma, tem rzadziej zdarzaj? 
się takie nadużycia, chociaż czasem piękna wy­
stawa i wspaniały lokal bynajmniej nie dają 
gwaraneyi rzetelnej obsługi.

Jasnem jest, że wskutek tych stosunków 
najbardziej cierpi ludność uboga, która zmu­
szona zaopatrywać się po giejzlerniach w małe 
ilości towaru i to najczęściej na kredyt, dostaje 
go w złym gatunku, i w ilości nie odpowiada­
jącej uiszczonej zapłacie.

Jeżeli, po stwierdzeniu podobnego faktu, 
przyjść do kupca z reklamacyą, to ma on za­
raz gotową wymówkę, którą z przesadną grze­
cznością obrzuca swego klienta: pomyłka 1
Jest to środek niezawodny, bo ws*ak omylnym 
jest każdy cziowiek. Mimo to nie wszystkie 
braki w wadze można kłaść na karb tylko 
omyłek. Wchodzi tu  w rachubę oprócz świa­
domego, grubszego oszustwa, zdarzającego się 
zresztą wcale rzadko, także nierzetelność po­
mocników, za którą nie zawsze można czynić 
odpowiedzialną firmę, a takżel i to w naj­
większym stopniu, pośpiech.

Kładzie się na jednej szalce ważki, a na 
drugą dorzuca się o ile możności prędko i 
z góry żądany towar do wagi. Skoro tylko 
waga się ruszy i języczek przechyli się na 
stronę, po której leży ważony towar, ściąga 
się z szalki wszystko, nie czekając, aż waga do 
równowagi wróci. Znany proceder, który 
zresztą często i umyślnie bywa wykonywany.

Jeżeli mowa o tych wszystkich „niedokład­
nościach* w sprzedaży artykułów spożywczych, 
to odnosi się to w pierwszym rzędzie do sprze­
daży mięsa. Czeladnicy rzeźniccy, którzy zwykło 
tą sprzedażą się trudnią, nietylko do mięsa do­
rzucają kości innego gatunku, n. p. kości wie­
przowe, kupowane w tym celu umyślnie u ma­
sarzy, do wołowiny, co jest niedozwolone, lec*

Syndykat Rolilitzyt,Kartoflanki„Aleksandra" Sorfoulniki„Saksonia" Parniki ,m \ę „Akra i Reform" j | lis im  1r i j w l
JULIUSZ GERMAN. 8)

GWIAŹDZISTA NOC.
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg dalszy).
Zły uśńiiech zamigotał mu w oczach.
— Spodziewam się, że i poza sceną nie 

mogłaś skarżyć się na brak kochanków?
— Cóż cij to obchodzi? — spytała spo­

kojnie. — Ja ciebie nie pytam, ileś kobiet u- 
szcżęśliwił ?

— Cóż mnie to obchodzi — powtórzył. — 
Właściwie masz słuszność. Tak, wdzieram się 
w prawa twojego męża. Przepraszam.

Na twarzy położyła mu się znowu grze­
czna maska roztargnionej ironii.

Usiadł koło niej.
— Więc jesteśmy sobie obcy?
— Nie, bo nie możemy zapomnieć, czem 

byliśmy dla siebie.
— Mów tylko we własnem imieniu.
— Czemu wciąż parrzysz na mnie z gnie­

wem? Czy dlatego, że dopiero teraz podobam 
ci się naprawdę jako kobieta Poza wszelką czu­
łością i rozmarzeniem. Prawda?

Podniósł do góry rękę nieokreślonym  sa ­

chem, który mógł wyrażać zarówuo zgodę, jak 
i zaprzeczenie.

— Ciekaw jestem twojej gry w „Kressy- 
dzie” . Tem bardziej, że nie widziałam cię nigay 
na scenie.

— Za to ja, grając, widziałam ciebie cza­
sem, choć byłeś o setki mil oddalony. Widzia­
łam cię w samotności twoich wieczorów i no­
cy, długich nocy.

Powstała, wdzięcznym, silnym ruchem po­
łożyła mu rękę na ramieniu.

— Powiedz — ty jesteś zawsze sam — 
powiedziała z tryumfem w głosie.

Milczał. Patrzył przed siebie natężonym 
wzrokiem, ze zmarszczonemi brwiami.

Potem zwrócił do niej twarz i odtrącił ją 
od siebie gwałtownie, lecz grzecznie.

— Sługa pana dyrektora. Jakże się cieszę.
Głos o czystem, altowem brzmieniu, po­

korny, prawie uniżony, w drzwiach postać wy­
soka, pochylona trochę naprzód. Twarz zmięta, 
bez wieku, lśniące włosy gładziutko przyczesa­
ne. Oczy żywe, latające, bez barwy. Garnitur 
z angielskiej materyi w kratki układa się w głę­
bokie fałdy koło wklęsłych piersi i kości­
stych nóg.

— A to pan ? Dobry wieczór. Marzyliśmy 
ta  z pańską żoną.

Podał niedbale aktorowi rękę.
— Która wdzięczna jest bardzo dyrektoro­

wi za zaszczyt.

— Nie wiem. Nie jestem causeurem. Roz­
mowa ze mną me należy czasem do przyjem­
ności, niepiawda pani Izo ?

— Ja bardzo się cieszę7 żem zobaczyła 
pana, bardzo.

Uśmiechnęła się. Podeszła do męża.
— Nie witasz się ze mną ?
Przesunął rękoma po jej włosach, odgar­

nął jej z czoła rozplecione loki.
— Izetka.
Na szarej twarzy zaświeciły błękitnym bla­

skiem oczy przed chwilą bezbarwne. Wąskie 
usta rozchyliły się krótkiem westchnieniem.

Zaczął mówić prędkim, przerywanym, nie­
spokojnym głosem.

— Nie mam pojęcia, jak pójdzie przed­
stawienie. Próbowaliśmy teraz te sceny, w któ­
rych nie grasz. Bardzo jestem niespokojny. Ar­
tyści dziwi? się... nie czują się swojsko. Greccy 
bohaterowie w jedwj Lnych kaftanach, w ręka­
wiczkach, przy szpadach. Niektórzy robią kla­
syczne pozy. inri  grają wytwornisiów z ko- 
styumowych francuskich szhik.

Robiłem, co mogłem. Ale ja sam nie ro­
zumiem dobrze, jak to ma właściwie iść. Dy­
rektor musi jutro- koniecznie...

C. d. n.
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także zazwyczaj tak małe maję c^asu że e po- 
rządnem ważeniu i mowy być nic muże. Dziw- 
nem jest tylko, że z pospiechu wynika zawsze 
tylko korzyść sprzedawcy, a nigdy kupującego. 
Bóżnice zaś tu  są tak duże, że dochodzą często 
do 8, a nawet 12 dkg. na kilogram, a więc wy­
noszą 12 procent.

Należy też zwrócić uwagę pubncznośei na 
okoliczność, że nadużycia dzieją się nie tylko w 
prywatnej sprzedaży, ale i w j a t k a c h  m i e j ­
s k i c h ,  gdzie powodem tego jest oczywiście 
niesumienność funkcyonaryuszy, Magistrat więc 
powinien poddać wszystkie miejsca sprzedaży 
mięsa, stojące pod swoim zarządem, surowej 
kontroli biura targowego, by ludność uboższa, 
która przeważnie w jatkach miejskich w mięso 
się zaopatruje, nie ponosiła siąd uszczerbku i 
by nie dawać powodu do słusznych niestety 
utyskiwań i żalów.

„Rozmownica publiczna ?“
Jak wiadomo, prawo rozdwojenia . jaźni 

ma swoich zwolenników nie tylko w filozofii, 
ale i na poczcie. Stosuje się je praktycznie w 
obsadzaniu poczt silami urzędniczemi

Jedna siła zastępuje dwie, jeden urzę­
dnik pełni funkcyt za dwóch.

W ostatnich czasacn zademonstrowano 
ten system na poczcie w westybulu głównego 
dworca ko'ejowego we Lwowie.

Jeden urzędnik trudni się tam równocze­
śnie załatwieniem stron i telefonowaniem tele­
gramów do miasta. Dlatego tylko przypadkiem 
można na dworcu nadać odrazu telegram, lub 
list ekspresowy.

W regule zaś trzeba się uzproić w cier­
pliwość i czekać.

Telefon na poczcie dworcowej w zasadzie 
jest przeznaczony dla urzędowego użytku t. j. 
dla telefonowania telegramów, w wyjątkowych 
jednak, uwzględnienia godnych wypadkach mo­
że zeń korzystać publiczność...

Dlaczego jednak takie urządzenie nazywa 
się figlarnie „ r o z m o w n i c ą  p u b l i c z n ą *

i dlaczego naraża przejezdnych na godzinne
czasem wyczekiwanie7

Wobec tego dobtzeby było umieścić na 
poczcie kolejowej obwieszczenie:

„Chcący telefonować lub nadawać tele­
gramy na głównym dworcu winni się ocnaj- 
mniej dwie godziny przedtem zgłosić w Dyrek- 
cyi poczt, ewentualnie w razie usprawiedliwio­
nej piemożności osobistego stawienia się, wnieść 
na ręce tejże Dyrekcyi należycie, ostemplowane 
podanie*.

Mówią, że lwowska dyrekcya poczt ma 
dostać pochwałę z W iedn.a za niestawianie 
wniosków na pomnożenie etatu urzędniczego.

Z caratu.
Z za  kulis „oebt*atiyM,

Z dztejów „ochrany".
Szersze warstwy społeczeństwa nie dowie­

działyby się nigdy o celach i środkach tej in- 
stytucyi, gdyby nie ostatnia katastrofa, która 
rozwiązała języki „nąiprawomyślniejszym" 
dziennikarzom obozu nacygnalistycznego. Od 
nich więc zdołaliśmy się zauoznać z historyą 
„ochrany1*, którą poniżej podajem y:

Ojcem politycznego szpiegostwa należy 
t/wać pułkownika Sudiejkina, który jjifcrwszy 
puścił rekonesanse w same środowiska oigani- 
zacyi politycznych „interesujących rząd". Po­
wszechnie jest znany stosunek Degajewa, je­
dnego właśnie z takich emisaryuszów Sudiejki­
na. Szef tajnej policyi padł z ręki własnego 
agenta, Degajewa.

Wszelako powołani du życia przez Sndiej- 
kina „sekretni współpracownicy" oddali wiele 
usług policyi. Wskutek ich rewelacyi odkryto 
i udaremniono wiele zamachów politycznych. 
Ustanowiono jednak nad owymi „współpra­
cownikami" kontrolę. Oni śledzili rewolucyoni- 
stów, a policya śledziła ich samych, kontrolu­
ją c : „czy są pewni?"

Zagraniczna agentura „ochrany".
W ybitną rolę w dziedzinie tajnej policyi 

gra bezsprzecznie agentura zagraniczna, śledzą­

ca rewolucyonistow na emigracyi. Agenturę tę
stworzył zmarły niedawno, a osławiony w pro­
cesie Azefa, R ą c z k o  w s k  ij, przebywający w 
Paryżu między lSSO—90. Raczkowskij twierdził 
stanowczo i staie, że agert tajnej policyi nie 
powinien brać sam udziału w ruchu rewolu­
cyjnym, a powinien tylko śledzić pilnie i czuj­
nie. Tejże zasady trzym ał się i następca Racz­
kowskiego, h a t a j e w .  Atoli ostatnimi czasy 
zasady tej przestano przestrzegać w agenturze 
zagranicznej, osobliwie z chwilą, gdy na jej 
czele stanęła osobistość oardzo nieudolna.

Zarządzający tajną policyą, osobliwie nie- 
zyjący już dziś wice-dyrektor departamentu 
policyi, S i e m i a k i n ,  pilnie nabiegali o to , aby 
agentura zagraniczna nie brała udziału w ru ­
chu rewolucyjnym, aby nie miała żadnej roli 
aktywnej, lecz, aby jedynie miała rolę wywia­
dowczą.

Atoli Z u b a t o w  wprowadził znow w ży­
cie system posiłkowania się „sekretnymi 
współpracownikami*. On to przyjął dc tajnej 
policyi cały szereg osoDistości, zajmujących w 
kołach rewolucyjnych nawet wybitne stanowi­
ska. Jedną z takich osobistości był T a t a r ó w ,  
zabity w Warszawie przez rewolucyonistę S a ­
w in  ko w a. Za rządów tegoż Zubatowa zja^rił 
się w kadrach tajnej policyi, w charakterze 
„sekretnego współpracownika* — A z e f. Wów­
czas znany był pod nazwiskiem Winogrą- 
dowa.

• » >■
T ow£ rzysr Bogrowa*

„Now. Wrem.* zamieszcza bliższe szczegó­
ły o towarzyszu Bagrowa, Murawjewie, który 
się zastrzelił w gabinecie Kulabki. Widocznie 
zabójstwa miał dokonać Murawjew pod kie­
runkiem Bogrowa. Kiedy Murawjewowi się to 
nie udało, podjął się dokonania zt machu Bo- 
grow, który u Spirydonowicza spotykał się z 
kierownikami wydziału „ochrany".

Murawjew został aresztowany 8. września 
w Kijowie przy zbiegu ulic Wieluiej Wasyl- 
kowskiej i Policyjnej. Gdy aresztowanego przy­
wieziono do wydziału „ochrany", oświadczył 
on, iż nazywa się Iiisielew. Zanim go zbadano, 
zdążył jeszcze wyjąć z kieszeni brauning i ode-

s n s  IW  ID U  IIM IĘ
wyrabia z polecenia i pod kontrolą komisyi prze­
mysłowo - lekarskiej Lwow. Towarz. Lekarsk.

Odznaczona medalem c. k. Ministerstwa Handlu we Wieunm 
^ jakoteż złotym medalem X. Zjazdu lekarzy na Wystawie. 
S Przyrodniczo Lekarskiej i Hygienicznej we Lwowie 1907. 
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D N I E  S I E L S K I E ,
(Dokończenie).

Takie świadectwa jakichś bogatszych i kul- 
turalniejszych czasów, jakie te górskie wioski 
kiedyś przeżywały, spotyka się często. Zeszedł­
szy z Wytrzeszana, na którym widziałem ową 
tragedyę pasikonika, szedłem doliną rzeczki 
Koszarawy wśród wsi tejże samej nazwy. Po 
obu stronach na stokach góry to ugorem leżą­
cych i jałowcami zarosłych, to na pola po­
rzniętych, wznosiły się długie szeregi snopków, 
jakby oddziały arm ii; zblizka każdy z nich 
wygląda jak jakieś osobliwe, botanice nieznane 
drzewko — bo umieszczone są nad ziemią na 
smukłych wysokich pniach młodych świer- 
czków, k tórym zdarto korę i igły. Drzwó i okna 
chat ubrane w wianki z suchych liści i sztu­
cznych kwiatów.

Po drodze kręcą się kurczęta o tak nie­
zmiernie długich i obfitych piórach ua 
stopach, jak gdyby natura się pomyliła 
i zamiast w parę nóg i parę skrzydeł, chciała 
je zaopatrzyć (te ptaki, które z lotu rezygnu­
ją 1) w dwie pary skrzydeł i uczynić je jaaie- 
miś nadptakami. Na jednej z cbat, starej już 
i czarnej, tak dziwnie przy drzwiach zatknięta 
kosa, jakby tam śmierć mieszkała — wtem 
nagle we drzwiach ukazuje się malutki, u- 
śmiechnięty i dziwnie śliczny chłopczyk. Przy 
drodze kapliczki drewniane o osobliwej formie. 
Ule z jednolitych, potężnych pni drzewnych 
i studnia z wydrążonego pnia wielkiego drze­
wa. Dwoje zupełnie golutkich dzieci z wydę­
tymi brzuszkami, chłopczyk i dz’ewczynka o 
krótkich na głowie włosach a  tylko na kark

dziwnie obfitą grzywką spływających, opalone 
na bursztyn, ciągną swoje malutkie wózeczki. 
Z równomiernego opalenia całycn ciałek wi­
dać, że wciąż tak biegają; poznać to także po 
tem, że nie wiedzą nic o swej nagości, że Ich 
ta nagość nie krępuje — a u n e  dzieci wiej­
skie, choć ubrane, również nie zwracają na 
nią uwagi, lecz bawią się razem na tle niskich, 
prymitywnych chat. Jakiś niezwykle mądry 
i energiczny chłop musi być ich ojcom i este­
ta o smaku równie wybrednym, jak smak 
Boga, który nas nie tworzył w ubraniu. Da­
lej, jak wszędzie w tych stronach, zamiast 
karczmy, „handel towarów mieszanych* z 
właścicielem chłopem. Aż naraz z pośród drzew 
kamienna figu ra Światowida się odsłania. Nie 1 
To krzyż, fundowany przez jakiegoś S, T. B w 
roku 1686. Ale coś tak pogańskiego jest w tych 
trzech k locach kamiennych, na sobie'stojących, 
że nagłe wzruszenie, krzyk zdumienia wyrzuca. 
Sam krzyż u góry tak mały i tak formę krzy­
ża zagubił, jego ramiona tak drobne, że wy­
glądają z boku jak krysa owego kapelusza, 
który na sobie dźwiga Światowid ze Zbrucza. 
A potem kościół; w wiosce górskiej wielki mu­
rowany kościół empirowy z zielonym dachem 
na wieży, krytej miedzią dziś cudnie spaty­
nowaną. Sklepiony, z kilkoma ciekawymi 
obrazami.

Dziś, giyby tam kościół stawiali, czy 
gmina, czy jaki fundator, jakiż byłby obrzy­
dliwy, jak zaraz gotycki. Taki właśnie gotycki, 
ohydny, jest w Suchej; w tej Suchej, gdzie jest 
jeszcze i rynek dość ciekawy, gdzie jest cały 
szereg drewnianych domków małomi szczau- 
skich z mansardkami, typowych i nader pię­
knych, wypieranych już nader skutecznie, gdzie 
jest przewspaniały pałac-zamek renesansowy

hr. B ranickich; a widok tego pałacu jest tem 
milszy, że w utrzymaniu jego czuć niezwykłą 
pieczołowitość i staranie; dlatego też robi wra­
żenie czegoś trwałego — podczas gdy inne na­
sze zamki, np. podhorecki lub krasiczyński 
wyglądają, jak tracący siły starzec.

I tak na każdym kroku widzi się wymie­
ranie starych form. Gdybyz na ich miejsce 
przychodziło coś cenniejszego I Wówczas i o- 
wszem. Ale to, co przychodzi jako nowa for­
ma . artystyczna, towarzysząca zmianie ekono- 
iri'cznej, gospodarczej, jest bez wartości.

Była sztuka i kultura wiejska — już jej 
n iem a; chłop był gospodarzem i artystą, był 
wszystkiem — już jest tylko zależnym od ty­
siąca okohczności gospodarz, m. Ci, z którymi 
wchodzi w styczność, obojętni są dla artyzmu. 
I on też dla niego obojętnieje i traci jego po­
trzebę, a żaden folklorysta ani nie może obie­
cać mu dość korzyści z zachowania dawnych 
form, bo chłopa już te korzyści nie nęcą, ani 
tem mniej nie może orzeźwić zamierającej zdol­
ności tworzenia. Wieś staje się czem raz brzyd­
sza i nudniejsza, dnie sielskie czem raz uboż­
sze, czem raz mniej inne od doi miejskich, czem 
raz mniej orzeźwiające.

Cofnąć aię trzeba będzie w las i puszczę i 
uczynić dnie leśne. Natura jedna zacnowaia 
stare formy i nie zbrzydziła ic h ; ją  bowiem 
życie nic nie kosztuje, a piękność form nie jest 
u niej zalezna od łatwości zarobku.
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brać sobie życic. W  kieszeni mniemanego Ki- 
sielewa znaleziono list, pisany do przyjaciela, 
zamieszkałego w Paryżu, w któiym skarżył się, 
ie  polieya go poszuKuje, a w razie aresztowa­
nia, zagraża mu poważne niebezpieczeństwo. 
Na podstawie tegw listu udało się stwierdzić 
osobistość samobójcy. Okazało się, l i  jest to 
niejaki Murawjew, znany rewolucyonista, który 
brał udział w powstaniu w Moskwie i znany 
był policyi ze swej działalności rewolucyjnej.

Po samobójstwie Murawjcwa kijowski wy­
dział „ochrany” postarał się, aby w.adomość o 
tem nie przedostała się do gazet miejscowych; 
w żadnej też z gazet kijowskich nie pojawiła 
się najmnitjsza wzmianka o ópisanem zdarzeniu. 
Gazety zamiejscowe podały tę wiadomość, lecz 
bez wymienienia nazwiska samobójcy, gdyż 
wydział .ochrany” ukrywał je starannie. Jak 
mówią, tego samego an.a po opisaniu wyDadku 
zjawił się w wydziale .ochrany” Rogrow, rze­
komo w celu przekonania się, czy nieznajomy, 
który popełnił samobójstwo po aresztowaniu 
go nie należy do pai tyi rewolucyjnej, do której 
należał i on przed wstąpieniem do „ochrany” 
i która m.a:a jakoby przed niedawnym czasem 
przysłać doń delegata z prośbą, aby postarał 
się znaleźć odpowiednie mieszkanie dla człon­
ków partyi, którzy mają przybyć do Kijowa 
na czas uroczystości sierpniowych.

Ostatnie chwile Bogrowa.
Posiedzenie sądu odbyło się w kazamacie 

podziemnej jednego z basiyonów twierdzy t. zw. 
„Kosoj Kupanir” w izbie pół ciemnej, którą 
rozjaśniał jedynie blask kilku lamp naftowych. 
Przewodniczył czasowo pełniący obowiązki 
prezesa kijowskiego sądu wojenno-okręgowego 
gen.-major R e n g a r t e n ,  oskarżat prokura­
tor tegoż sądu gen. lejtnant K o s t e n k o .

Bogrow zrzekł się obrony. Poza prze­
wodniczącym skład sadu stanowiło 2 puł­
kowników i 3 podpułkowników armii czynnej.

Rozprawy toczyły się przy drzwiach zam­
kniętych. Żandarmi me dopuszczali nikogo na 
odległość kilkudziesięciu kroków od wejścia do 
bastyonu, oprócz wyższych osób urzędowych, 
z którycn przybyli: m:nister sprawiedliwość 
S z c z e g ł o w i t o w ,  gen.-gubernator T r e ­
p ó w ,  dowodzący wojskami gen. i w a n ó w ,  
prokurator Izby sądowej C z a p l i ń s k i  i 
sądu okręgowego B r a n d o r f ,  komendant 
fortecy gen. M e d e r, kilku członków sądu 
wojennego, sędzia śledczy do spraw szczególnej 
wagi F e n e n k o  i kilka innych osób.

Oskarżony Bogrow, jak mówiono, zacho­
wywał przez cały czas rozpraw zupełny spo­
kój i doskonale panował nad sobą, chętnie 
udzielając wyjaśnień. Ubrany był w ten sam 
garnitur frakowy, który miał na  sobie w tea­
trze podczas przedstawienia galowego, był 
jednak, bez kołnierzyka i krawata.

Z wezwanych przez sąd 12 świadków, 
z powodu wyjazdu z Kijowa nie stawiło się 
pięciu. Z przybyłych 7 zbadana tylko naczel­
nika kijowskiego wydziału „ochrany* podpul- 
kownika Kuljabkę, pozostałych zaś usunięto 
z sali.

W  poniedziałek o świcie na Łysej górze 
wykonano wyrok śmierci na Dmitrym Bo- 
growie.

Już z wieczora miejsce kaźni zostało oto­
czone przez secinę kozaków, oraz kompanię pie­
choty. Kuli kata podjął się jedeu ze znajdują­
cych się w więzieniu łukjanowiechiem więźniów. 
Kat zawczasu przewieziony został do cyrkułu 
peczerskiego. Z  osób prywatnych otrzymało po­
zwolenie na asystowanie podczas wykonania 
wyroku kilku „związkowców”, w Lei liczbie ra­
dny miejski, oraz współpracownik „Now. Wre- 
raieni” A. Sawienko. Urzędnicy pulicymi, pro- 
kuratorya, lekarz, rabin i kilka usob prywatnych 
około godz. 1'30 w nocy udali się do więzienia 
„Kosyj kopanir”, w kiorem znajdował się Bo­
grow. Stamtąd około godz. 3 udano się do for­

tu  łysogórskiego. Skazanego przeprowadzono na 
miejsce kaini z zachowaniem wszelkich środ­
ków ostrożności, poczem po dopełnieniu zwy­
kłych formalności, wykonano na n.m wyrok 
śmierci przez powieszenie.

II. Zjazd balneologiczny.
Krynica.

Krynica odświętnie przystroiona powitała 
II Zjazd balneologiczny.

Witczorem 22. i przez dzień 23. zjeżdżali 
się lekarze, przyrodnicy i gastro-specyaliści

Zjazd otworzył Prezes Związku Jan hr. 
P o t o c k i  sei Jeczuem i obszernem przemówie­
niem, w którem wskazał, że mamy w dziedzi­
nie balneologii skarby. Do postawienia ich na 
odpowiedniej stopie potrzeba pomocy i zespole­
nia wszystkich właścicieli zdrojowisk, poparcia 
społeczeństwa i poparcia lekarzy. Dotychczaso­
we wysiłki jednosh k zespolił Krajowy Związek 
zdrojowisk i uzdrowisk w solidarną jednolitą 
pracę.

W końcu przemówienia nadmienił o spe- 
kulacyach sprzedaży zdrojowisk i ostrzegał 
przed przejściem tychże w obce ręce, co przy 
spekulacyjnych zakusach jednostek łatwo.

Zachęcając do wspólnej pracy zapropono­
wał następujący obiór prezydyum: Prezesami 
honorowymi obrano : prof. dra M a r s a ,  radcę 
I n g a r d e n a  i prof. dra M a r c h l e w s k i e ­
go. Prezesami urzędującymi: dra C e r c h ę
Maksymiliana, radcę dra E b e r s a i dra D ę- 
b i c k i e g o. Sekretarzami: dra L e w i c k i e -  
g o, dia W ą s o w i c z a  i dra B e 11 e r a. Po­
czem zabrał glos imieniem gminy Krynicy bur­
mistrz D ę b i ń s k i  i złożył serdeczne życzenia 
obradom Zjazdu i zaprosił na wieczorny ban­
kiet urządzony przez gminę, Komisyę zdrojową 
i Zarząd Krynicy.

Przedstawiono delegatów, z których każdy 
przemawiał.

Radca dworu I n g a r d e n  mówił imieniem 
ministerstwa robót publicznych i namiestnictwa, 
Prof. dr. M a r s  imieniem Tow. lek. galic. ze 
Lwowa.

Przemawiał też reprezentant ministerstwa 
kolejowego, z dyrekcyi kolej, krakowskiej i de­
legat ministerstwa z dyrekcyi kolej, lwowskiej, 
dr. Papee imieniem Izby lekarskiej; dr. Cercha 
imieniem Kółka lekarzy krynickich i lekarzy' 
krakowskich, p. Nowakowski imieniem Ligi 
przemysłowej, komisarz B r z e z i ń s k i  imie­
niem Zarządu zdrojowiska Krynicy.

Po tych serdecznych a ciepłych przemó­
wieniach, w których każdy mówca złożył ser­
deczne życzenia Zjazdowi, przystąpiono do 
szczegółowych obrad.

Radca I n g a r d e n  w bardzo obszernym 
a przystępnym wykładzie wytłumaczył ujęcie 
zdroju głównego krynickiego, w historycznym 
przebiegu wydatność tegoż i przebudowę w o- 
statnich czasach. Przebudowa ostatnia, pomy­
słu radcy Ingardena, w marcu 1910 r. podwo­
iła wydatność źródła.

Na dalsze głębsze wiercenie źródła rząd 
przeznaczył 150 tysięcy koron, a roboty już 
rozdano.

Gorącymi oklaskami podziękowali zebrani 
referentowi za zajęcie się tą sprawą.

Prof. dr. M a r c h l e w s k i  Leon z Krako­
wa wygłosił referal na lem at: „Nowsze rozbio­
ry mineralnych wód galicyjskich”, na czem 
ranne obrady zakończono obiadem wspólnym.

Po południu zwiedzali goście okolice Kry­
nicy, poczem nastąpił dalszy ciąg obrad.

Wieczorem.odbył się wspólny bankiet.
Równocześnie ze Zjazdem urządzono w 

Krynicy wystawę okrężną zdrojowisk i uzdro­
wisk

DR, WŁODZIMIERZ SERKOWSKl,

KRONIKA
We wszelkich sprawach redakcyjnych 

n a .Ł Ź y  zwracać się wprost dc dra Rogera 
B n t t a g l i i ,  który przyjmuje w redakcyi 
od godz. 8—11 rano.

Kalendarzy*:
D zif: 27. Rzym. Wat Koa. i  L m .
Gr. k a t  W ozu. ez. Kres.

Repertuar teatra miejskiego we Lwowie.
W e irode pc rrz 2 „Staruszka m łoda11, kom edya w  

3 akiach kg. F Bohomolca, z  Anną Gostyńską -w roli ty ­
tułow ej. Rozpocznie „ h a w a “, kom edya w  1 akcie Adama 
k i. CzartorysKicgo.

— Pod adresem dyrekcyi poczt. Mie­
szkańcy ul. Szpitalnej i Źródlanej są pod ka­
żdym względem wyjęci z pod praw i najpry­
mitywniejszych wygód, z których przy innych 
ulicach miasta, każdy śmiertelnik, opłacający 
te same podatki, co mieszkańcy z powyższych 
ulic, może korzystać.

I tak dc lekceważenia tych ulic ze stro­
ny zarządu miej. przybywa ignorowanie tych­
że przez pocztę, albowiem listonosz pokazuje 
się tam z pierwszą pocztą nie wcześniej, jak 
między godziną 11 —12, a czasem także później, 
tak, że drugą pocztę utrzymuje się prawie ró­
wnocześnie z pierwszą, względnie odwrotnie.

Nie można za to wprawdzie winić listo­
nosza, ale tembardziej należy za to jaskrawe 
narażenie interesów tych mieszkańców na roz­
maite straty — zrobić odpowiedzialną ayrekcyę 
poczt, która na kiika w tym rejonie znajdują­
cych się większych ulic, jak np. cała Szpital­
na, Źródlana, Pod Dębem etc., wysyła tylko je­
dnego listonosza, który jest wprost obciążony 
praęą. — Nic też dziwnego, że na tych uli­
cach pokazuje się on dopiero o godzinie 12 w 
południe.

Możeby dyrekeya poczt raczyła zaopieko­
wać się tymi po macoszemu traktowanemi uli­
cami przez dodanie jeszcze jeduej siły pomoc­
niczej ?

• Sądowy znawca pisma. Sąd krajowy 
cywilny we Lwowie mianował pana Franci­
szka Walczaka, c. k. profesora I. wyższej szko­
ły realnej we Lwowie, znawcą sądowym pisma 
dla okręgu c. k. sądu krajowego we Lwowie.

— Wysiawa hygieny społecznej w 
Rzymie. Izba handlowa i przemysłowa oznaj­
mia, wedle otrzymanych wiadomości otwar­
cie wystawy hygieny społecznej w Rzymie od­
będzie się w dniu 1 listopada b. r. Podczas 
trwania tej wystawy odbędzie się w Rzymie 
w kwietniu 1912 międzynarodowy kongres dla 
zwalczania gruźlicy.

Bliższych informacyi udziela komitet wy­
stawowy w Rzymie, via Borgognona 38.

— Technickle Koło mandolinirtów we 
Lwowie zawiadamia, że kurs gry na mando­
linie i gitarze już się rozpoczął. Dla pań oso­
bno w godzinach popołudniowych, a dla Pa­
nów w wieczornych. — Równocześnie donosi, 
że zgłoszenia przyjmuje tylko do 1. październi­
ka, gdyż z dniem tym zamyka Koło listę 
uczni. Zgłoszenia należy nadsyłać na ręce p. 
Tadeusza Sienkiewicza ul Gródecka 22 II. p,

— Walne Zgromadzenie P. T. człon­
ków zawodowego stowarzyszenia przemysłowe­
go samoistnych exporterów nierogacizny w Ga- 
licyJ i w Wielkiem Księstwie Kraków skiem, 
odbędzie się w sobotę, dnia 30. września b. r. 
o godzinie 10. rano w wielkiej sali ratuszowej 
we Lwowie. Na porządku dziennym: 1. Zaga­
jenie. 2. W ybory: przewodniczącego, 2 zastęp­
ców przewodniczącego, 10 członków wydziału, 
5 zastępców. 3. Uchwalenie preliminarza za 
czas od 1. października 1911 do 30. września 
1912. 4. Utworzenie funduszu zaoomogowego 
w myśl § 22 siatutu. 5. Wnioski członków. 
W razie uiezebrania się kompletu o godzinie 
10., odbędzie się w godzinę później Walne 
zgromadzenie przy jakim kol wiek komplecie 
w myśl przepisu § 18 statutu stowarzyszenia.

g  Uwiera
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— „Kółko pracy społecznej w Dębicy*
urządza szereg wykładów i odczytów. Między 
iunymi wykładać będą: dr. Witold LewicKi j 
„Praca oświatowra na wsi i w mieście". Dr. 
Stanisław Hupka: „Obecny stan wsi polskiej 
i metoda jego badania". Ks. Antoni Tyczyński, 
proboszcz w Albigowej „Samopomoc chłopa 
polskiego". Dr. Aleksander Szczepański „Isto­
ta i obecny stan przemysłu krajowego". Po 
wykładach dyskusya.

— Otwarcie nowych składnic poczto­
wych. Z dniem 1. października 1911 zaprowa" 
dza się w miejscowości S t  a n i m i r  z, należąca- 
do okręgu doręczeń urzędu pocztowego w Pod- 
najczykach k. Lwowa, przeniesionej równoczej 
śnie z okręgu doręczeń urzędu pocztowego w 
Podhajczykach k. Lwowa do okręgu doręczeń 
urzędu pocztowego w Kurowicach składnicę po­
cztową ze zwykłym zakresem czynności. Skład­
nica ta połączoną będzie z urzędem pocztowym 
w Kurowicach za pomocą posłańca pieszego, 
kursującego między Stanimir/em a Kurowicami 
sześć razy tygodniowo.

Z dniem 1. października 1911 zaprowadza 
się w miejscowości J a n u s z k o w i e  e, należą­
cej do okręgu doręczeń urzędu pocztowego w 
Brzostku, składnicę pocztową ze zwykłym za­
kresem czynności. Składnica ta połączoną bę­
dzie z urzędem pocztowym w Brzostku za po­
mocą tygodniowo sześciorazowego posłańca pie­
szego.

Z dniem 1. października 1911 zaprowadza 
się w miejscowości H i n o w i c e ,  należącej do 
okręgu doręczeń urzędu pocztowego w Brzeża- 
nach składnicę pocztową ze zwykłym zakresem 
czynności. Składnica ta połączoną będzie z u- 
rz^dem pocztowym w Brzeżanach za pomocą 
pociągów Nr. 5411, 5412, 5413, 5414, względnie 
z ambulansami pocztowymi w pociągach Lwów- 
Podhajce 712, Podliajce-Lwów 712, Podhajce- 
Lwów 711 i Lwów-Podhajce 711, kursującymi 
między Lwowem a Podhajcami.

— Wystawa sztuki stosowanej odoędzie 
się wT dniach 28., 29. i 30. września w salonie 
przy ul. Piekarskiej 1. 5, staraniem p. Maryi 
Wexówny.

— Z Sokola-Macierzy. W ciągu roku 
bieżącego zostanie zorganizowany szereg kur­
sów, instruktorów skautowych dla tych z dru­
hów, którzy pragną prowadzić ćwiczenia mło­
dzieży w drużynach skautowych. Uczestnicy 
zostaną podzieleni na patrole i przejaą pra­
ktycznie wszystkie ćwiczenia skautowe. Pierw­
szy kurs rozpocznie się w środę 27 b. m. 
Chcąc się nań zapisać, zechcą się stawić o g. 
8 w. w pokoju grona nauczycielskiego (wejście 
od ul. Sokoła, I. p.). Druhowie, którzy chcie­
liby wziąć udział w jednj m z następnych 
kursów, zechcą zgłosić się listownie, adresując: 
Sokół-Macierz, Skauting.

— Konferencya w sprawie statystyki 
krajowej w Czerń'owcach. W czasie między 
2. a 4. października b. r. odbędzie się w Czer- 
niowcach w sali posiedzeń sejmu krajowego 
pod przewodnictwem prezydenta centralnej ko- 
misyi statystycznej radcy dworu prof. dra 
Mischlera tegoroczna konferencya dla krajowej 
statystyki, w której wezmą udział przedstawi 
ciele wydziałów krajowych statystycznych, u- 
rzędów krajowych jakoteż odnośnych mini 
sterstw. Na konferencyi tej przyjdzie pod obra­
dy szereg aktualnych spraw autonomicznej sta­
tystyki krajowej.

— Dowóz mięsa rumuńskiego dla kra­
jów przedlitawskich. Jak w swoim czasie do 
nieśliśmy, przewidziane jest w postanowieniach 
traktatu handlowego z Rumunią, utworzenie 
wielkiej rzeźni granicznej w Burdujenach koło 
Ickan, celem importu mięsa do krajów przedli­
tawskich. W sobotę dnia 22. b. m bawił znów

rumuński minister rolnictwa Delawrance’a w 
granicznej miejscowości rumuńskiej Mihaleny, 
D y  konferować z przedstawicielami gminy w 
sprawie budowy większej rzeźni granicznej. 
Przy tej sposobności oświadczył minister aepu- 
tacyom miasta Seretu (Bukowina) i miejscowo­
ści Mihaieny, że rząd rumuński preliminował 
60.000 franków na budowę rzeźni gian.cznej 
w Mihalenach. Kwota ta ma być w ten sposób 
wydana, że 35.000 franków przeznaczone są na 
rzeźnię, a 25.000 franków na stajnię kontuma- 
cyjną. Gmina Mihaleny uchwaliła na ten cel 
zaciągnąć większą pożyczkę Pod tymi warun­
kami zostanie wkrótce urządzona rzeźnia w Mi­
halenach, wskutek czego będzie mógł nastąpić 
dowóz mięsa rumuńskiego do krajów przedli­
tawskich.

Strajk robotniKÓw introligatorskich trwa 
dalej. Ostatnie dwa dni przyniosły znowu nie­
spodzianki ze strony robotników, objawiające 
się w brutalnych napadach na pracownie po­
szczególnych majstrów. Napadnięte bow.em pra­
cownie pp. Budziszewskiego i Czarneckiego, 
gdzie wybito szyby, — a w pracowni Teodora 
Starzeckiego, pod nieobecność gospodarza, zni­
szczono instalacyę elektryczną, wybito szyby, a 
nawet czynnie znieważono żonę p. Starzeckiego. 
Fakta takiego terroru wyczeipały ostatecznie 
cierpliwość majstrów, onegdaj więc udała się 
deputacya majstrów do prezydenta miasta, a 
następnie do dyrektora policyi z prośbą i żą 
daniem obrony przed tego rodzaju napadami 
Rezultatem tego było, że polieya poczyniła da­
leko idące, środki zaradcze, a nawet w ciągu 
dnia aresztowała już jednego robotnika i jedną 
robotnicę za współudział w napadzie na pra­
cownię Starzeckiego, czyniąc równocześnie dal­
sze dochodzenia

Zmiana wyznania. W  lipcu b. r. zmieniło 
45 osób wyznanie we Lwowie, z tego: 30 osób 
przeszło z obrządku gr. kat. na rzymsko-kato­
licki; 1 katolik i żyd przeszli na protestantyzm, 
jakoteż 2 katoliczki i 3 żydówki; nadto 1 pro­
testant i 1 żyd, 2 protestantki i 4 żydówki prze­
szli na obrządek rzj msko-katolicki. Ogółem 
więc przeszło na obrządek rzym. kat. osób 38, 
na protestantyzm osób 7.

Sportowa.
Program I. polskich Igrzysk, zapowie 

dzianych przez Towarzystwo Zabaw rucho­
wych na 14—18. października 1911.

14. p a ź d z i e r n i k a  ( s o b o ta ) :  godz.
2 i pół po poł. (pływalnia wojskowa): pływa­
nie 66 m. (peniailon). Styl dowolny. W  razie 
pogody zawody pływackie. Godz. 3-cia po poł. 
(^park T. Z. R ): 1. trójskok z rozbiegiem, 2.
bieg rozstawny 1609 m. (start stały). Godz. 8-ma 
wieczór (pałac sportowy przy ul. Zielonej): szer­
mierka.

15. p a ź d z i e r n i k a  (n ied z ie la ): godz. 
9-ta rano (ujeżdżalnia Sokoła na Łyczakowie): 
jazda konna premiowa. Godz. 10 i pół rano 
(park T. Z. R .): bieg na przełaj 6000 m. Godz. 
2 po poł. (park T. Z. R.): pięciobój (skok w 
dal 2  rozbiegiem, rzut dyskiem, bieg 200 m., 
rzut oszczepem, trójskok z miejsca). Godz. 3-cia 
po poi. (park T, Z. R.): 1. wyścigi cyklistów 
50 km. (w razie pogody norma 2 godz., w ra­
zie niepogody 2 i pół godz ), 2. chód 20.000 m. 
drugowy.

16. p a ź d z i e r n i k a  (p o n ie d z ia łe k ) :  
godz. 2 i pół po poł. (park T. Z. R .): 1. no­
woczesny pięciobój (jazda na Lole 1000 m., 
strzelanie pojedynkowe 20 m., bieg z przeszko­
dami 3000 m., szermierka osobno już w sobotę), 
2. bieg z płotkami 110 m., 3. bieg rozstawny 
400 m. (start stały), 4. rzut kulą (prawą i le­
wą), 5. skok w wyż z miejsca i z rozbiegiem.

17. p a ź  d z i  e r  n i k a ( w t o r e k )  g o d z . 
2 p o  p o i .  ( p a r k  T. Z. R.): 1. s t r z e la n ie  z ł u k u  
i z  b r o n i  p a l n e j ,  2. b ie g  100 m ., 3. s k o k  o  ty c z e z e , 
4. r z u t  o s z c z e p e m  (o D u rą c z ) , 5. b ie g  p l a s k i  
400 m.

18. p a ź d z i e r n i k a  ( ś r o d a ) :  godz. 2 
pół po poł. (park T. Z. R.): 1. rzut dyskiem, 
2. bieg płaski loOC m,, 3. bieg 200 m , 4. sko­
ki w dal z  miejsca i z rozbiegiem.

Piłka nożna, hockey i lawn-tennis, stoso­
wnie do ilości zgłoszeń, odbywać się będą co­
dziennie w parku T. Z. R,

LITERATURA I SZTUKA.
— Piłat Roman: Historya literatury 

polskiej. Po dłuższej przerwie ukazał się Ill-ci 
tom tego podręcznika uniwersyteckiego, wyda­
wanego z notatek profesora przez jego uczniów. 
Zawiera dzieje poezyi polskiej za Sasów, a wrięc 
w epoce, nad którą badania rozszerzyły się ; 
wzmogły w latach ostatnich. Piaca dra Piłata 
uległa wobec tego licznym zmianom i uzupeł­
nieniom tak w tekście jak i w bibliografii. Doko- 
nał ich bardzo starannie wydawca tomu, dr. 
Ludwik B e r n a c k i .

Obok ogólnego obrazu prądów literackich 
u nas i zagranicą, omówiono tu twórczość J. 
B. Zimorowicza, Opalińskiego, Twardowskiego, 
Wacława PotocKiego, Kochowskiego, Morszty­
nów i Drużbackiej.

— Wieczór pieśni greckiej odbędzie się 
w najbliższą niedzielę w Kole lileracko-artysty- 
cznem (pasaż Mikoiascha). Pieśni greckie nie 
były — jak wiadomo — śpiewne, lecz recyto­
wane przy równoczesnym wtórze muzyki.

Zostaną ont podane publiczności z zacho­
waniem stylu i charakteru interpretacyi, obja­
śniane konferencyą Jana Pietrzyckiego, którego 
przekłady z  pieśni greckich p-zy równoczesnej 
muzyce (illustracye muzyczne Edmunda W al­
tera) recytować będą artyści teatru miejskiego : 
Róża Łuszczkiewiczówna i Józef Chmieliński. 
Wstęp dla członków Koła i Tow. polskich 
dziennikarzy woluy, dla gości 1 kor.

W ybredn i palacze, używ ają ę-Uto tu te k  
za rm ta m ycn

„ p r i n j u s
x  o P m łk l fra n c u s k ie j ^ A B A D L B U /  z  w a tą  
„O P T IM U S .

Wydział sanatoryum nauczycielskiego
uprasza wszystkich P. T. posiadających losy lo- 
teryi fantowej na budowę sanatoryum, której 
ciągnienie odbędzie się dnia 30 września o ła­
skawe nadsyłanie kwoty pieniężnej, uzyskanej 
ze sprzedaży losów do biura komitetu we Lwo 
wie, ul. Czarnieckiego 1. 1.

Na żądanie przesyła się odwrotnie czeki 
poczt, kasy oszczędn. 1177

Tanio f pod g icarau cy ą!
Meble własnego wyrobu poleca fabryka

B R A C I  S I W E K
Lwów, Kopernika 3. l->07

W czasie ostatnich manewrów rekord 
pobiły, używane przez oficerów elektryczne la­
tarki reflektorowe, dostarczone przez firmę 
M. Hacker we Lwowie (pasaż Mikoiascha).
Ceny tych latarek od 2 K. wzwyż. 1222

Zakład elnktro-mechanlczny 
 i instalacyjny________ H. i Ł. Ehesa
we I wowie, i  M i e r a  I i Bodego 2. =  Telefa fc 1435. w  w  ^  „  b>ri„  „

Inst ilacye św iatła elektrycznego i przeniesienia sity elektrycznej wykonuje według najnow szych przep isów  po nąjdostępni tjszych  cenach f  warunkach.

W ykonnje w szelk ie prace, w  zakres elektro-uiechanilj 
w chodzące. Specyalny dział dla naprawy i przewijania dy. 
nam o-m aszyn i m otorów, jako też : w szelkie naprawy lamp 
łukow ych, przerabianie św ieczn ików  naftow ych i gazo­

w ych na elektryczne i t. p 
W ielki w yb ór lam p i żarówek po bardzo nizkicn cenach,

11#

m  ABflDIE
tutki i bibułki eygaretowe

Papier ten produkuje się
1175 * '

najdelikatniejszych włókien roślinnych bez domieszek 
farbowych, jedynie i wyłączcie we fabrykach

Socfćte Hnonyme des Papiers Hbadle, Parył.
Papier tea paii się lekko i równo i nie powoduje żadnągo drapania w gardle. _ tu tk i ze sterylizowaną watą.

i k r  m m
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UL. HALICKA L, 21.
Kasa otwarta od godziny 8 rano do 7 wlecz.

bez przerwy. 1068
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Adwokat Dr. Zygmunt Leser
przeniósł kancelaryę na ulicę Sykstuską 1. 17.

Telefon Nr. 7?8. 1204

Kronika krajowa.
St?ntsławów.

D o r a ź n y  z l o t  s o k o l i .  Ubiegłego ty­
godnia odbył się doraźny zlot zachodniej części 
sokolego okręgu tutejszego i mimo niepogody, 
zgromadził w szeregach sporo druhów. Na miej­
sce zboru stawiły się w Stanisławowi*1 wszyst­
kie niemal gniazda z okolicy, które wyruszyły 
pod przewodnictwem ęlr& Wierzejskiego i n a ­
czelnika di a Swiątkiewieza. Na zlot przybyło 
341 drunów, z tego 195 ćwiczących. Z poszcze­
gólnych miast przybyło druhów: Buezacz 17
druhów, Delatyn 8, Dolina 9, Halicz 15, Hoło- 
sków 3, Jezupol 12, Kałusz 12, Knih.nin-Bel- 
weuer (przedmieście Stanisławowa) 20, Knihi- 
nin-Kolunia (tak samo) 28, Knihinin-Wieś (tak 
samo) 16, Monasterzyska 33, Nadworna 9, Ot- 
tynia 11, Stanisławów 43, Tarnawica polna 21, 
Tłumacz 36 i Tyśmienica 48.

W i e c  m a n i f e s t a c y j n y  w sprawie 
obrony kresów zachodnich urządził w niedzielę 
24 b. m. komitet aDnia Macierzy szkolnej na 
Śląsku*.

S k a r g a  n a  p r o b o s z c z a  r u s k i e ­
go . Po starostwa naszego wpłynęło doniesienie 
na grecko-kat proboszcza w Komarowie, wsi 
tutejszego powiatu, za to, że ksiądz odmóv .1 
pochowania dziecka, z powodu niezłożenia wy­
maganej przezeń zapłaty, która stronie wyda­
wała się zbyt wygórowaną. 'P o  kilkudmowem 
daremnem wyczekiwaniu, musiano wreszcie 
dziecko pochować bez księdza.

T e a t r  r u s k i ,  pod dyrekcyą p. Stadni­
ka, zagościł do naszego miasta na szereg przed­
stawień. Wobec tego, że trupy polskiej nie było 
już dawno w Stanisławowie, cieszy się teatr ten 
znacznem powodzeniem.

K o n c e r t  N a m  y s ł o w i a k ó w  — jak 
to popularnie zowią orkiestrę włościańską Na­
mysłowskiego — zapowiedziany jest u nas na 
dzień 30. b. m., 1., 2. i 3. października w sali 
„Sokoła*. Bilety sprzedaje już dziś księgarnia 
Jasielskiego.

Kozowa.
P o ż e g n a n i e  k o m i s a r z a .  Onegdaj 

żegnało miasteczko^ nasze p. dr. Weisbroda, 
komisarza rządowego, który jak już donieśliśmy 
doprowadził do porozumienia powaśuionych ra- 
dnycn, a w dowód wdzięczności zostałobywatelem 
honorowym. Na bankiecie urządzonym, stara­
niem grona poważnych obywateli w imieniu 
mieszkańców miasteczka przemówili: były po­
seł do parlamentu p. Gizowski, ks. dziekan 
Swistun, p. M. B. Kurzrok i p. Lewicki, który 
trafnie osądził go, jaku jednego z tych urzędni­
ków politycznych, którzy postępowaniem swem 
1 bezstronnością mogą do zgody Polaków' i 
Rusinów doprowadzić. Liczny zastęp obywateli, 
wśród których nie brakło całej inteligencyi 
miasteczka — odprowadził komisarza przy 
dźwiękach orkiestry na dworzec kolejowy.

S t o s u n k i  w ż y d o w s k i e j  g m i ­
n i e  w y z n a n i o w e j .  Przed kilku tygodnia­
mi zmarła w Kozowie bł. p. H. Przełożony 
izraelickiej gminy wyznaniowej, Józef Rothstein 
zażąuał od męża zmarłej p. H. kwoty 2000 K, 
jako taksy pogrzebowej i nie chciał zezwolić 
na pogrzeb przed złożeniem tej kwoty. Tę taksę 
wymierzył zupełnie samowolnie, nie zwołał bo­
wiem Zwierzchności wyznaniowej, która jest je- 
dyn.e powołaną do rozstrzygania o wysokości 
taksy pogrzebowej, wiedział bowiem, że więk­
szość Zwierzchności nie uchwali tak wygóro­
wanej taksy. Ponieważ już pogrzeb był przygo­
towany, p. H. musiał złożyć przełożonemu ka- 
hału kwotę 600 K za pozwo^nie na pogrzeb. 
Dopiero wówczas udał się kondukt pogrzebo­
wy na cmentarz. Tu przełożony 1 jego adlatus 
przeznaczył na grób przestrzeń między dwoma 
grobami o szerokości 1 metra, w pobliżu par­
kanu, w miejscu najniżtj pełożonem, na któ- 
rem nawet pomnika nie można, wystawić. 
Miejsce to sąsiaduje nadto z grobami samobój­
cy i obłąkanego mordercy.

Rodzina nie chciała zgodzić się na pogrze­
banie zmarłej w tem miejscu. Na interwencyę 
poważnych obywateli miasta, którzy sianęli v 
obronie p. H., wykopano grób na innem miej­
scu wbrew woli przełożonego i jego zwolenni­
ków. Obecnie grożą zwolennicy" p. przełożone­
go, że nie dopuszczą do postawienia pomnika 
na giobie.

Stryj.
W a l k a  z e p i d e m i ą  s z k a r l a t y ­

ny .  W statystyce śmiertelności miast galicyj­
skich figuruje Stryj na jednem z naczelnych 
miejsc. Usunięcie podłoża chorób epidemicznych 
winno być na razie jedynem zadaniem gospodarki 
Rady miejskiej. Plany i projekty robót kanali­
zacyjnych i wodociągowych opracowano, do­
konano nawet robót przedwstępnych, lecz wy­
konanie postępuje żółwim krokiem. Póki prace 
powyższe nie będą zrealizowane, póty wszelkie 
próby sanaryi miasta będą półśrodkami. Takim 
półśrodkiem jest prowizoryczne urządzenie 
lecznicy dla chorych dzieci w domu ubogich 
miejskich, za luicyatywą b 111 mistrza dr. Falka 
i prymaiyusza dr. Sołtysika.

K a n a p a  b u r m i s t r z a  a p r a s a  
s t r y j s k a. Wychod jący tu pseudo- „organ 
dla spraw miasta i powiatu* w stylu prawdzi­
wej „dulszczyzny* zajmuje się żywo urządzeniem 
pokoju i przedpokoju burmistrza, dziwiąc się 
niepomiernie, iż burmistrz jako tako przyozda­
bia wnętrze wulgarnie nazywanego ^kurnika* 
tj. ratusza miejskiego, zapominając o tem, iż 
budynek ten nie nadawałby się nawet do repre- 
zentacyi owego pisma redagowanego ód la t 18 
w rozmaitych przedpokojach

P o c z ą t e k  r o k u  s z k o l n e g o  zazna­
czył się masowymi wpisami do tutejszego za­
kładu średniego, będącego pod kierownictwem 
prof. Tralki. Zakład tutejszy mieszczący się w

szeregu budynków prywatnych najzupełniej do
celów szKolnych nieodpowiednich, liczy w bie­
żącym roku szkolnym 800 uczniów w zakładzie 
głównym, 536 w filii.

O r k i e s t r a N a m y s ł o w s k i e g o  zjeż­
dża do nas 29. bm. Piękne zadanie miałyby 
do spełnienia tutejsze tow. oświatowe, gdyby 
zechciały ułatwić wejście okolicznemu włościan- 
stwu na koncert tej jedynej, a w swem rodzaju 
znakomitej orkiestry.

N a  M a c i e r z  c i e s z y ń s k ą  urządzi 
w miesiącu październiku artystyczny wieczór 
połączony z tańcami komitet, w skład którego 
wchodzą pp. lglicki, Klarsfeld i Semenec.

D y o n i z y  C b a l b a z a n y ,  znany w sze­
rokich kołach obywatel m. Stryja i właściciel 
apteki zmarł w 68 r. życia.

Sambor.
O r k i e s t r a  N a m y s ło w s k ic h .  W ze­

szłym tygodniu bawiła u nas słynna orkiestra 
włościańsKa Karola i Stanisława Namysłow­
skich i dała trzy konceny popularne w sali 
„Sokoła*.

Orkiestrę tę poprzedziła wielka sława, 
jednak na pierwszy koncert szliżmy z pewnem 
niedowierzaniem i z obawą zawodu.

Podnosi się kurtyna, na scenie siedzi 40 
biało ubranych włościan i zjawia się zamaszy­
sta postać dyrygenta i twórcy kapeli p. Karola 
Namysłowskiego. Grają jego utwór „Wawel* a 
grają składnie i z życiem. Lecz porwał nas 
dopiero s.arrzysty mazur, również kompozycyi 
Namysłowskiego. Ci chłopcy lubelscy grają 
mazura lak, jak nie gra go żadna inna kapela 
na świecie, a przytem przyśpieyoiją z ogniem 
swoje wiejskie piosenki, te same, które zwykli 
śpiewać na swych weselach. Cały temperament 
polskiego ludu, jego żywość i humor biją od 
tej gromady Lubliniaków na scenie...

Publiczność, zapełniająca obszerną salę 
„Sokoła* do ostatniego miejsca, jest porwana, 
rozentuzyazmowina, po skończonym ustępie 
zrywa się burza oklasków...

Część druga złożona z utworów kompo 
zytorów takich, jak Żeleński, Noskowski, tihieg, 
Paderewski.,. I tu po wysłuchaniu „Peer Gyn- 
ta “ Griega ogarnia nas zdumienie; zaczynamy 
powątpiewać, czy orkiestra składa się istotnie 
z włościan. U tych grajków spostrzegamy wy­
soką kulturę muzyczną, jakiej u synów wło­
ścian bez wyższego wykształcenia nie przy­
puszczaliśmy. Jak oni grają Griega lub uwer­
turę do „Maryi* Grossmana, to przechodzi zu­
pełnie nasze oczekiwanie.

Tą częścią koncertu dyryguje p. Stanisław 
Namysłowski, który jest już zupełnie innym 
typem dyrygenta, takim, jakictr się widzi w 
salach koncertowych europejskich stolic. Na 
pozór zimny, dyryguje jednak z nadzwyczajną 
siłą i ogniem.

Koncerty kapeli Namysłowskich to nie są 
koncerty zwyczajne, o jakich wkrótce się zapo­
mina. To coś, co zostaje w duszy trwale, za 
czem się tęsknić będzie... Coś wreszc.e, co po­
zwala snuć marzenia o lepszej przyszłości... 
Niewyczerpane są bowiem zaolności w naszym 
ludzie, tylko trzeba je umieć wykrzesać.

Sport piłki nożnej.
II.

W skład „Fćdćration Internationale* (w 
jej dzisiejszej lormie) wchodzą następujący człon­
kowie: Anglia, Irlandya, Szkocya, ks. Walii, 
Niderlandy, Belgia, Francya, Luxemburg, Wło­
chy, Szwajcarya, Niemcy, Austrya, Węgry, Fin- 
landya, Dania, Szwecya, Norwegia i angielska 
Atryka południowa. Na tegorocznym kongresie 
„F. I.“ wykreślono z listy członków Portugalię, 
ponieważ nie wykazywała Radnej żywotności w

Już zostało otwarte źródło nowości
r r̂zy ul. Teatralnej

poleca towary galanteryjne wszelkie 
przybory szkolne oraz żurnaie krajowe 
i zagraniczne, biusty dla krat^czyfi. 1201

n a j n p i n s z e  f a l n z k i ,  h a l k i ,  
szlafroki, m niynkl, płaszczyki 
I sukienni dziecinne, k ra , zarę- 

fcamkl, ka p a  I n s z e  d a m s k i e  i d z l e d n n e d a  m agazynu;
1  c ż  n a d e s z ł y

Lwów, Halicka 9.
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sporcie footballowym i hsty „F I.“ pozostawiała 
bez odpowiedzi. Zawarowane stoi miejsce dla 
Rosyi i Hiszpanii, które — jak dotąd — nie 
wiele z piłką nożną mają do czynienia.

Członkiem „Federation Internationale* mo­
że być tylko „kraj*, pod którem to słowcin ro­
zumie „ F . — obszar ziemi dokładnie ogra­
niczony, a przedstawiający samorządną jedno­
stkę polityczną. Każdy kraj ma w F. I. zawa­
rowane tylko jedno miejsce, reprezentowane 
przez jeden tylko związek. Jedyny wyjątek od 
reguły stanowią cztery związki Wielkiej Bry­
tanii (Anglia, Irlandya, Szkocya i ks. Walii). 
Uznano je za odrębne jednostki polityczne i za- 
warowano cztery miejsca w organizacyi jedy­
nie dlatego, że powyższe związki na długo przed 
powstaniem F. I. w swoim „International Bo- 
ard“ zażywały równych praw i pomiędzy sobą 
rozgrywały „matche międzynarodowe*.

Pojęciu „krajn* i połączonej z niem zasa­
dzie przedstawicielstwa w F. I. — zatarasowały 
drogę głównie dwie przeszkody: moment naro­
dowy i nieprzejednane stanowisko amatorów 
■względem zawodowców. Spór narodowościowy 
wnieśli pierwsi Czesi, spór amatorsko-zawodo- 
wy Anglicy.

Kiedy żądania wyeliminowania Związku 
czeskiego z powszechnego Związku austryackie- 
go i przyznania mu charaktem  samoistnego 
członka F. I. nie odniosły skutku, Czesi wystą­
pili z „Verbandu ‘ i l  założyli sobie „Cesky Svaz 
Footballistu“, z siedzibą w Pradze. Mogli teraz 
staczać walki w dosłownem słowa znaczeniu— 
„międzynarodowe14 (np. Czechy-Niemcy, a nie. 
jak  dotąd, Austrya-Niemcy), ale znów w pobliżu 
nie było z kim. Jedyni sprzymierzeńcy, o ja­
kich zaraz będzie mowa, Anglicy i Francuzi (i 
to nie wszyscyl) znajdowali się daleko. Z sąsia­
dów miano przez krótki czas „W isłę“ krakow­
ską ; ostatnimi czasy i tę także stracono. Zre­
sztą nikomu z „F. I.“ z Czechami grać nie było 
wolno. Nic więc dziwnego, że „Svaz“ wiódł 
trochę suchotnicze życie i że zagłębiony w kon- 
tempfacyi wewnętrznej nie zdułał wydać ze 
siebie tego, co mógłby był w lepszych warun­
kach. Miał i ma swoją — przyznajemy — zna 
komitą „Slavię“, ale tylko tę jedną „Slavię“.

Dwukrotna próba Czech, uzyskania via 
Węgry czasowego zezwolenia na grę ze związ­
kami F. I., zawiodła. Przyszło nawet do rozła­
mu w szeregach Związków męskich, do utwo­
rzenia nowej „Czeska Unia footbaliora*. Jednak 
za wyjątkiem „Czechii* i „Sparty* wszystkie 
inne kluby wróciły napowrót dc Svazu. Mimo 
dokonanego w ostatnich czasach wewnętrznego 
rozdziału austryackiego „Verbandu“ na związki 
krajowe, przyczem oczywiście i dla Czech zna­
lazło się miejsce, „Svaz“ dotąd trwa uparcie 
przy swojem.

Zgoła odmiennym był powod, dla którego 
spora liczba angielskich klubów lootballowych 
Opuściła szeregi rodz mej „Football Association*. 
Tu ukuto pretensye, że F. A. proteguje zawo­
dowe drużyny krajowe z widoczną szkodą dla 
klubów amatorskich. Kwestyę postawiono przy- 
tem odrazu na ostrzu miecza, t. j.: „albo my, 
albo onil“ Gdy zaś i ten nowo powstały zwią­
zek (A. F. A.) nie doczekał się (kongres wiedeń­
ski r. 1908) zaliczenia go w poczet członków 
F. I., — przyłączyli się do niego Czesi i fran­
cuska „Union Francaise Sportive des Sports 
Athletiques“ ( =  U. F. S. S. A.) tworząc w trój­
kę samodzielny, odrębny od F. I., międzynaro­
dowy, amatorski Związek piłkowy.

Każdy sport winien być w istocie czysto 
amatorskim sportem, t. j. takim, który służyć 
ma kształceniu i pielęgnowaniu ciała, nie zaś 
korzyściom materyalnym. Jednakże obok tego, 
wyłącznie idealnego sposobu zapatrywania się 
na grę, nie wolno nam przeoczyć innego wa­
żnego momentu, a to techniczno-sportowego, 
który na pierwszym planie stawia sprecyzowa­
nie techniczne gry aż do najdrobniejszych 
szczegółów. Ze zaś cel powyższy prędzej może 
być osiągnięty przez tych, którzy się czasowo 
oddają grze zawodowej, aniżeli przez amatorów, 
nie ulega żadnej wątpliwości. Obok gry ama­

torskiej i zawodową wziąć pod opiekę i kiero­
wać nią tak, żeby ona tę techniczną korzyść,
0 której była wyżej mowa, przyniosła całemu 
sportowi, powinnością jest każdej roztropnie 
myślącej organizacyi sportowej.

Jeszcze jedno. Rozpowszechniło się u nas, 
na zachodzie, nie wiadomo skąd zabłąkane wy­
obrażenie o jakiejś liczbowej przewadze grupy 
zawodowców w angielskiej „F. A.“ nad szere­
gami amatorów 1 Zapatrywanie to, gdyby skąd- 
inąa nie mijało się z prawdą, uzasadniałoby 
po części pretensye amatorów do macierzystego 
Związku. Przypatrzmy się jednak cyfrom : An­
gielska „F. A.“ lim.y obecnie 320 000 czynnych 
członkow. Jeżeli teraz Jo tej cyfry dołączymy 
tych wszystkich, którzy stoją poza Związkiem, 
otrzymamy liczbę 600.000 zorganizowanych, 
aktywnych graczów piłKowych w Anglii. W 
tej armii cyfra 9.000 zawodowców chyba nie 
przeważy.

O ile rozchodzi się o kwestyę narodowo­
ściową w footballu, którą podnieśli pierwsi 
Czesi, „za“ i „przeciw* dałoby się wypisać tom 
cały. Ograniczj my się na tem miejscu do pa­
ru zasadniczych uwag.

Bez wątpienia każdemu narodowi — tak 
Czechom jak i nam, Polakom — zależy bar­
dzo i na zwartej organizacyi wewnętrznej i na 
własnej zewnętrznej (w obec zagranicy) repre- 
zentacyi sportowej. Jednak w tych warunkach, 
w jakich się w Austryi znajdujemy, przynaj­
mniej my Polacy —nie możemy powodować się 
uporem tam, gdzie on nam nic nie przynosi. 
Kiedy br. anstryacki Verbaad, uwzględniając 
życzenia swych członków, rozdzielił się na 
Związki krajowe, nic nie stoi na przeszkodzie 
Czechom wrócić tam, dokąd wróciła sojusznicz­
ka ich „Wisła* krakowska.

Bojkotowanie Verbandu przez Czechów 
przerodziło się już w bojkot dla bojkotu.

Powod, dla którego francuska „Union 
Sportive“ usunęła się z szeregów „F. I .“ nie 
wymaga szczegółowszego omówienia. Nie chcia­
no tracić stosunków sportowych ze sąsiadują­
cymi o miedzę amatorami angielskimi, więc 
przyłączono się do nich. Ze względu na to, że 
„U. S.“ skupia w sobie większość doborowych, 
pierwszoklasowyeh drużyn footballowych we 
Francyi, nie ustaję starania „F. I.“ w kierun­
ku pozyskania malkontentów.

Obok wyżej omówionych — jednolitości 
„F. I.“ stoi na zawadzie jeszcze jedna przeszko­
da, może najtwardsza ze wszystkich, a to ró­
żnorodność organizacyi u poszczególnych kra­
jów •— członków. Niektóre z mch nie mają 
wcale odrębnej organizacyi p łki nożnej, a tyl­
ko towarzystwa piłkowe wogóle (lawn-tennis, 
kricket, hockey, golf, piłka nożna i Ł d.), albo 
nawet ogólne związki sportowe, których części 
składowe stanowią poszczególne gałęzie sportu. 
Ale i te kraje, które mają wyłączne organizacye 
footballowe, różnią się bardzo między sobą. — 
Anglia n. p ma obok lokalnie odgraniczonych 
związków, jakie mają Niemcy, także niższe 
związki w kołach zawodowców. Wyłączona 
z „F. 1.“ „Union F. Sportive“ jest Związkiem 
stowarzyszeń w rodzaju niemieckich okręgów 
(Gau) i obwodów (Bezirk). — „Comite F. In- 
terlederal*, pozostały w „F. I.‘, jesi Związkiem 
związków, między którymi znajdują się nawet
1 religijne stowarzyszenia 11

Dla „F. I.‘ byłoby oczywiście bardziej po- 
żądanem mieć w gronie członków wyłącznie 
związki footballowe. Podobne życzenie pobożne 
w praktyce nie da się przeprowadzić tak ła­
two. Praca, wyodrębniania poszczególnych ga­
łęzi sportu w mniejszych krajach, byłaby bez 
porównania cięższą od tej, jaką w większych 
krajach łozy się na zjednoczenie samodzielnych 
związków sportowych wokół drzewca sztandaru 
jednej, centralnej instytucyi. Na każdy sposób 
winna „F. I.“ sportowy rozwój tych krajów, 
w których sport jest już zorganizowany, pozo­
stawić naturalnemu biegowi rzeczy, a wkraczać 
tylko tam, gdzie organizacyi takiej niema.

Przed „F. I.“ otworem leży pole działań 
żmudnych może, ale owocnych.

HHDESŁHHE.
Artykuły i  notatki w  tym dziale zam ieszczone nie pocho­

dzą od Redakcyi.

Dl Stan KORYTKO
A D W O K A T  1281

przeniósł swą kance- 
laryę z ul. Czarne­
ckiego 3 na ulicę 

Łyczakowską 3.

Ź I U N O S T E N S K f l  B f l N K f l
F i l i a ,  w e  L w o w i e  
ulica T rzec ieg o  M aja 1. 2.

W p ła c o n y  k a p i t a ł  Fu u d a sz  r e z e r w o w y
akcyjny:

K 8 0 ,0 0 0 .0 0 0 * -
przeszło:

K 2 0 ,0 0 0 .0 0 0  —
Stan wkładek na książeczki naszego 343 

Zakłada w yn osił z końcem  sierpnia roku 1911,
K  12”.269.266*13 ( +  K 751.181*65).

O p r o c e n t o w u j e m y  :• 
w l L ł a d J u  XXcl ^ s i ą ż e o z l s i

3? o  4 ^ .

i wypłać my dziennie do K 5.000*— bez wy po* 
wiedzenia.

Przyjmujemy wkładki począwszy od K 20.
~  Udzielam y kredytów  budow lanych. ::

S A N A T O R Y U M
ehoren w ew nętrznyek w zakładzie wodoleczniczym 
„ K J [ s i e U t a “  u L  E ą . p i e l n a  8 .  
T e l e f o n  8 3 2 , - w e  L w ó w  i©

przyjmuje prrsz cały rok chorych z wy­
jątkiem chorób um ysłow ych i zakaźnych.

Śiudki leczn icze: zabiegi wodne, kąpiele m ineralne, Kąpiele 
gazowe, 'ą p ie ie  parowe, k ,1 piele za suchego gorąrtgc po­
wietrza, kąpiele elektryczne św ietlane, kq piele pow ietrzne i 
słoneczne Aparaty elektryczne do masaiiu wen le Zandera,Vlbra- 
tory elektryczne, elektryzow anie, m asaże ręczne. Urządzenia  
do gim nastyki leczniczej. Aparaty do inhalacyi tlenow ych
— . TT K u chn ia  ja rsk a  1 d y e te ty c in a . -
Stacya tramwaju elektr. W ysoki Zamek. 775

L  3/i. 11Ł1CH CZflRHlECKIEGO L  3 i.

N a j d o k ł a d n i e j s z e  k r o j e
firm y francuskiej światowej sław y 780 

,S o c ić t6  Anonyme L e Grand Chie* w  Paryżu. 
JEDYNY POLSKI ŻURNAL DZIECINNY:

Jima iiiEOFtr
z tablicą kroju i kolorytam ., oras dodatkam i:

P R A K T Y C Z N A  G O SPO DYNI, -  DLA 
MŁODZIEŻY, -  KĄCIK DLA DZIECI, -  
DODATEK LITERACKI D L / DZIECI.

z przesyłką tylko 1 K . 26 h . k w a r ta ln ie , poleca

Wydawnictwo powieśr ilistrowanych i „Garnęły dzirecaj"
EL ŁHHDH1I loe Lusnuiie
u l .  O z a m i e o k i e g o  l .  3 , i .
Utrzym uje stale na składzie: w szelkie żurnale 1 
czasopism a mód — francuskie i  angielskie, oraz 
gotowe kroje 1 M ANEK IN Y. — Przyjmuje abona­
m ent czasopism  i  żurnali z dostawą do domów.

L  3/i. ULlCH CZARNIECKIEGO L. 3/i.

Z powodu oddalenia paru czeladników 
kamieniarskich, którzy się okazują za mało od­
powiednimi do robót przy płytach marmuro­
wych. poszukuję na ich miejsce za dobrem wy­
nagrodzeniem monterów-murmurzystów, ewen­
tualnie zdolnych robotników, chcących się wy­
szkolić w tym zawodzie.
Pierwsza krajowa fabryka wyrobow z mar­
muru, B. KRÓLIK, Lwów, ul. Szwedzka 1. 3

(obok kościoła św. Anny).
1273

już otwarw została Markusa Goldmana poleca doborowe napoje 
i jadła. Dziękując za liczne

- . . . .  . ■ ■ ■ ■ « « w— -w wn -w  ■ v i  ■ ■ ■ w» ■ n odwiedziL.y upraszam o dal-

restacirac y& i pi\A)i3 rni& w nowym domu przy ul. Żółkiewskiej 27* zpowSuilmM.Goldman3
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E K O H O m iS T H .
0 przyszłości przemysłu 

naftowego w Galicyi.
„Od lat dwudziestu kilku jako widz bez­

stronny, pisze prof. dr. J. Siemiradzki, nie bio­
rąc osobistego w górnictwie naftowem udziału, 
śledzę przeróżne fazy jego rozwoju, kolejne po 
sobie następstwa gorączek spekulacyjnych i de- 
presyi przełomowych i wraz z całą interesującą 
się losami naturalnych bogactw krajowych m a­
są współobywateli zapytuję siebie, jakie horos­
kopy na przyszłość przemysłowi naftowemu u 
nas stawiać można? Czy przesilenie, które od 
szeregu lat przezywamy, * jest zjawiskiem przej- 
ściowem, czy też ma głębsze ekonomiczne przy­
czyny w wadliwym ustroju podstaw naszego, 
a raczej nie naszego górnictwa w Galicyi ? Na 
jak długo starczyć mogą zapasy ropy dziś z Tu- 
stanowic zalewające rynek, wreszcie, gdy się 
wyczerpią, ,-dzie i w jakich warunkach dal­
szych zapasów ropy w Rarpaiach szukać 
mamy*.

Niedawne są czasy, kiedy o istnieniu ro­
py w Borysławiu nikomu się jeszcze nie śniło, 
a technika wiertnicza stała tak nisko, iż nor­
m alną głębokością studni naftowej, często ko­
panej ręcznie, było 100 do 200 metrów, a naj­
głębsze szyby 400 metrów nie przekraczały Byl 
to okres największego rozkwitu takich kopalń 
jak Wietrzno, Równe, Kryg, Kobylanka i w i. 
Działalność niezapomnianej pamięci Stanisława 
Szczepanowskiego w Słobodzie rungurskiej, a 
późnie) w Schodnicy odciągnęła przeważną 
większość przedsiębiorców naitowych na wschód.
1 tam też w szaionem tempie rozwinął się po­
stęp tecnniki wiertniczej, zniża ąc zarówno czas 
nieprodukcyjnego wiercenia, jak koszta założe­
nia szybu. Wiercenia do 1000 metrów są dziś 
stał9 normą, a poszczególne szyby przekraczają 
tę normę znacznie, doprowadzając koszia zało­
żenia szybu do takiej wysokości, jakiej przecię­
tna wydajność kopalni opłacić nie jest w stanie.

Bajeczne ilości ropy, których dostarczył 
Borysław, wywoływały skutki dla normalnego 
rozwoju innych kopalń w Galicyi wprost zauójcze. 
Nadmiar ropy obniżył jej ceny poniżej kosztów 
produkcyi, oddając właścicieli kopalń na zu­
pełną łaskę i niełaskę rafinerów z jednej, a li­
ch wiaiskich banków z drugiej strony. Olbrzy­
mie koszta głębokich wierceń spowodowały, iż 
przy w'ydatności 5 do 6 wagonów dziennie, o- 
placały się zaledwie nakłady, a wydatność niż­
sza od 5 cystern pociągała za sobą wprost rui­
nę przedsiębiorcy, a wychodząc na korzyść 
bruttowców i właścicieli terenów po nadmier­
nej sprzeuanych cenie.

Bilans ogólny Borysławia, który powinien 
był liczne miliony krajowi przysporzyć — jak 
powszechnie wiadomo — wypadł ujemnie. W a­
runki geologiczne terenu w Tustanowicach, na 
które się przemysł naftowy z Bor1, sławia prze­
niósł, są od Borjsławia o tyle korzystniejsze, 
iż rozkład bogatszych i uboższych szybów jest 
wskutek silnie szego rozpłaszczenia podkarpac­
kiego siodła mioceńskiego bardziej równomier­
ny, a średnia wyua.ność szybów cokolwiek 
większa; jakkolwiek z drugiej strony pokład 
ropnych piaskowców ku wschodowi obniża się 
coraz bardziej, dochodząc w krańcowych szy­
bach na Dąbrowie do 14U0 m., tak, iż z po­
wodu nadmiernych kosztów wiercenia, należy 
mniemać, iż osiągnięto już ostateczne kresy 
obszaru, w którego granicach eksploatacya ro­
py opłacić się może.

Gorączkowy pośpiech, z którym prowadzą 
się roboty wiertnicze, przy ulepszonej dzisiaj 
technice, dozwala przewidzieć, że zu lat kilka, 
po wyczerpaniu olbrzymich i za bezcen sprze­
dawanych ilości ropy z tej kopalni, przyjdzie 
się zastanowić nad pytaniem: co dalej?

Jedną z najbardziej ujemnych właściwości 
ropy borysławskiej, jest niezwykła krótkotrwa- 
łość szybów. Po gwałtownych wybuchach, da­
jących kilkadziesiąt cystern na d ibę, już po 
kilku dniach ilość ta spada zazwyczaj do poło­

wy, a po kilku miesiącach, pomimo kosztowne­
go tłoczenia schouzi do zera. Najtrwalsze szyby 
nie przetrwały trzech lat istnienia, normalnie 
czynne są zaledwie przez pół roku.

Ze stanowiska czysto przemysłowego obe­
cny okres borysławski produkcyi naftowej uwa­
żać należy za szkodliwy dla całokształtu nasze­
go górnictwa naftowego, nietylko bowiem wsku­
tek nadmiernej produkcyi obniżył cenę ropy 
poniżej ceny kosztów własnych i wywołał zna­
ne przesilenie, nietylko zabił drobniejsze kopal­
nie zachodnio-gaiicyjskie, ale jest opaity na 
ekonomicznie bardzo ślizkich podstawach. Nie 
na ścisłem obliczeniu stosunku wyłcżonych ko­
sztów do przeciętnej wydatności i trwałości 
suybu, lecz wyłącznie na niezdrowej speaulacyi 
giełdowej. Zamiast zdrowego przemysłu, na mo­
cnych opartego podstawach, wytworzyła się gra 
w loteryę i handel procentami b. utto, w któ­
rych ryzykuje się znaczne koszta w nadziei 
wygrania wielkiego losu. Stan ten niezdrowy 
i dla przemysłu samego szkodliwy, trwać musi 
tak długo, dopóki wystarczy zapasów ropy 
w Tustanowicacn.

Nastręcza się teraz pytanie, czy możliwem 
jest znalezienie na Podkarpaciu nowego terenu 
naftowego, położonego w podobnych, jak Bory­
sław, warunkach, czy też należy się oglądnąć 
za opaiciem przyszłości naftowego przemysłu 
na innych zapasach ropy?

Jakkolwiek, teoretycznie biorąc, całe Pod­
karpacie przedstawia jednolity kompleks sol­
nych iłów formacyi mioceńskiej, to jednak do­
świadczenie górnicze stwierdziło, iż ropa \v tej 
formacyi znajduje się jedynie w tych miejscach, 
gdzie się ten utwór wykształcił pod postacią 
bitumicznych piaskowców, niezawieraących 
większych złóż soli kamiennej, gdy natomiast 
iły, przesiąknięte solą, nie zawierają nigdy wię­
kszych ilości ropy naftowej. Dotychczasowe do­
świadczenia, podjęte w terenach podobnych do 
Borysławia (n. p. Niebyłów), nie dały wyników 
obiecujących i przynajmniej w wschodniej czę­
ści Karpat znalezienia obfitych fcłóż naftowych 
w terenie mwCeńsk m spodziewać się nie 
należy.

Pozostają jako oparcie dla przyszłych ko­
palń galicyjskich zaniedbane dzisiaj tereny, po­
łożone wewnątrz Kart at, w obszarze pokiadów 
fliszowych formacyi oligoceńskiej, eoceńskiej 
i kredowej, co do których zachód ić musi py­
tanie, czy zapasy te jeszcze u nas istnieją i czy 
rozwój przemy łu naftowego na dłubie lata na 
nich oprzeć można.

Tereny naftowe, *położone w obrębie fliszu, 
jakich najwybitniejszym przykładem była scho­
dni a, posiadają jedną n ezmiernie ważną wła­
ściwość : nadzwyczajną zuzwyTczaj długotrwa­
łość wycieków, tak, iż pomimo znacznie mn.ej- 
szej przeciętnej wydatności dziennej szybów, 
które rzadko przekrac ają 1—2 cystern, a czę­
stokroć są jeszcze mniejsze, trwa ą po lat 20 i 
więcej, wskutek czego amortyzacja kapitału 
rozkłada się na znacznie dłuższy ol res czasu, 
aniżeli przy kopalniach typu borys aw kiego.

Drugą korzystną właściwością terenów fli­
szowych jest obfitość terenów, w których po­
kład ropny znajduje się na nieznacznej głębo­
kości 100—400 metrów, a nadto obecność w 
tym samym szybie i formacyi kilku zbliżonych 
do siebie poziomów naftowych, które przez 
niewie kie pogłębienie kolejno się odsłaniają.

Jeżeli uwzględnimy, iż przeważna więk­
szość opuszczonych przed dwudziestu laty te­
renów naitowych w Galicyi zachodniej w Gor­
lickim, Sądeckim i Limanowskim, została po­
rzuconą nie wskutek rzeczywistego wyczerpa­
nia, lecz wskutek niemożności pogłębienia szy­
bów przy ówczesnem stanie techniki wiertniczej 
poniżej 300—400 metr., zdaje się, iż przyszłość 
naszego przemysłu naftowego leży zarówno w 
zbadaniu nowych terenów naftowych w obrę­
bie karpackiego fliszu, w których od lat 10 nic 
się nie robi, jak w powrocie do przedwcześnie 
opuszczonych pod wpływem borysławskiej go­
rączki kopalń zachodnio-galicyjskich, gdzie le­
żą jeszcze wielkie niespodzianki, a w wielu 
mieiscaoh dostać będzie można w głębokości 
2U 0—3 u 0  metrów ropę^ która dzięki swej zna­
nej długotrwałości w niewielkich nawet ilo­
ściach zagwarantuje amorty, acye i oprocento­

wanie wkładów znacznie tutaj mniejszych, niż 
w kolosalnej głębokości szybach tusiaujw i- 
ckich.

I o w a  t o m  naftowych.
Z Borysławia donoszą nam, że w ostat­

nich czasach nabyło nowo utworzone towarzy­
stwo niemieckie „Flussige Brennstoffe G. m. b. 
H., Berlin* znaczne kompleksy terenów w Bo­
rysławiu, Mrażnicy i Popielach i postanowiono 
już w czasie najbliższych tygodni rozpocząć 
wiercenie na wielką skalę.

Stanowisko dyrektora nowej firmy odda­
no Jakobowi Goldmannowi.

Tereny tej firmy w Borysławiu i Mrażni­
cy należą do tego obszaru, gdzie dopiero w o- 
statnich'czasach dowiercono szyby „Sobieski* 
i „Blocnówka* z  produkcyą mniej w.ęcej o k o -  
ło 4 i pół wagonów dziennie i na którym w 
ostatnim czasie rozpoczęła się bardzo żywa ak- 
cya wiertnicza.

Założono wieie nowycn szybów, jak  „Er- 
miska*, „Ural JI.“, „Blochowka II.“, „Galicya*, 
„Monte Kailo*, „Karla*, a na wschód „King 
Edward VII.* i „Karpaty*. Tereny te leżały 
przez szereg lat odłogiem z powodu przesilenia 
w przemyśle naftowym, ■ albowiem ceny ropy 
były tak niskie, że nie opłacało się i nikt nie 
miał odwagi do zakładania nowych szybów.

Dopiero sanacya przemysłu naftowego i 
pomyślne rezultaty co do produkcyi szybu „So­
bieski* zwróciły uwagę na te tereny. Zaintere­
sowanie się południowymi terenami wzrasta 
coraz bardziej, w miarę jak coraz więcej ko­
palń w Tustanowicach przeszło w ręce an­
gielskie i także z powodu pokazania się wody, 
wskutek czego produkcyą w Tustanowicach za­
częła się zmniejszać.

Produkcyą wynosiła w pierwszem półro­
czu 1910 r. 70.409 wagonów, a w r. b. 62.584 
cystern, tak, że zmniejszenie wynosi około 7800 
wagonów. W samym Borysławiu spadła wpra­
wdzie w tym czasie produkcyą o około 880 
T\agonó\y — produkcyą w pierwszem półroczu 
1910 r. wynosiła 10.509, a w r. b. 9621 wago­
nów — ale podjęcie w zastanowionych kopal­
niach i wiele nowych wierceń budzą nadzieję, 
że do końca b. r. produkcyą w Borysławiu 
znacznie wzrośnie.

Tak samo w Popielach zakontraktowano 
przeważną część terenów, a przed trzema mniej 
więcej miesiącami założyła tam firma Long- 
champs i S-ka szyb „Mieczysław*, który miał 
już natrafić na górna ropę.

W jeszcze bardziej na zachód wysuniętych 
Jasiennicai h założyło Towarzystwo akcyjne dla 
przemysłu naftowego 2 szyby. Wyż wymienione 
Towarzystwo niemieckie „Flussige Brennstoffe* 
ma zająć się racyonalną eksploatacyą terenów, 
i chce, jak ogłasza, umknąć spekuiacyi.

Lwów, 27. września.

Zjednoczenie banków. Już od dłuższego 
czasu toczą się rokowania między wielkimi ban­
kami wiedeńskimi w sprawie silniejszego poro­
zumienia. Ma być też wciągnięty do tego Bank 
biletowy. Związek miałby zadanie strzeżenia 
ogólno-gospodarczych i publicznych interesów 
kapitału finansującego. Z wielu względów zje­
dnoczenie takie byłoby pożądane i na czasie.

Zastanowienie ruchu w fabrykach cukru.
Wobec tego, iż w tym roku spodziewanym jest 
w Czechach i w państwie niemieckiem bardzo 
lichy zbiór buraków cukrowych, powstała wśród 
fabrykantów cukru myśl, aby kontyngent bu­
raków. przypadający na dwie lub trzy sąsiadu­
jące ze sobą fabryki, przerabiać w jednej tylko 
fabryce, zas pozostałe fabryki w bieżącej kam­
panii zupełnie zastanowić. W państwie niemie- 
ćkiem miały tego rodzaju umowy niejednokro­
tnie miejsce.

Nowe urzędy pocztowe w Galicyi. Mi­
nisterstwo handlu rozesłało niedawno okólnik 
do dyrekcyi pocztowych, aby nie przedkładały 
wniosków na otwarcie nowych urzędów, skład­
nic, ustanawianie listonoszów wiejskich, wogóle
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takich chociażby najkonieczniejszych wniosków, 
które pociągają za sobą nowe koszta. Okółnik 
ten krzywdzi szczególnie Galicyę, której sieć po­
cztowa (obok Dalmacyi) najgorszą jest w eałem 
państwie. Centralny Związek galicyjskiego prze­
mysłu fabrycznego skorzystał z tej sposobności, 
by przypomnieć ministerstwu handlu  zobowią­
zanie do kreowania co roku przez lat cztery po 
50 nowych poczt i po 50 składnic w Galicyi, 
zaciągnięte wobec Koła polskiego przed laty 
trzema, a dotąd prawie wcale niespełnione. Ko­
ło polskie i minister dla Galicyi winni się zająć 
tą  ważną sprawą. Nie zawadziłoby też, aby tu ­
tejsza dyrekcya okazała tyle skutecznej energii 
w upominaniu się o ulepszenie naszych urzą­
dzeń pocztowych w Wiedniu, ile jej okazuje np. 
lwowska dyrekcya kolei państwowych w swjm 
zakresie działania.

Z poczty. Z dniem 1 października 1911 
zaprowadza się przy c. k. urzędzie pocztowym 
w Bolesławiu tygodniowo sześciorazową służbę 
listonosza wiejskiego dla miejscowości Grądy, 
Wólka grądzka, Mędrzechów, Tonie z Brzeźni­
cą, Stroiców i Pawłów.

Nowa forma korespondency! listowej.
W  miarę rozwoju ruchu i wymiany korespon- 
deacyi międzynarodowej okazuje się potrzeLa 
zaprowadzenia pośredniego środka porozumie­
wawczego między telegramem a zwykłym li­
stem, względnie ekspresowym. Telegram jest 
zbyt drogi i musi być treściwy, dlatego nie 
może być użytym przy obszerniejszych wywo­
dach i korespondencyach, zać list choćby na­
wet ekspresowy, w /m aga przy największym 
pośpiechu, conajmniej kilku dni na odpowiedź.

Otóż we Francyi wynaleziono nowy, po­
średni i bardzo praktyczny sposób pośpiesznych 
korespondeneyi, za pomocą t. zw. telegramu 
listowego. Nadawca pisze zwykły list i oddaje 
go w urzędzie telegraficznym. List ten nadaje 
urząd telegraficznie, ale w godzinach nocnych 
podczas których jest ruch zmniejszony, i urzę­
dnicy są w możności takie listy przete]egrafo- 
wuć. List taki jest doręczony adresatowi naj­
bliższą rauną pocztą, nawet w najdalszych 
krajach. Telegram listow/y jest bardzo tani, bo 
słowo kosztuje tylko 1 centima. W  naszych 
warunkach mogłyby być posyłane tahie tele­
gram^ listowe tylko do tych urzędów, które są 
całą m c  otwarte.

Bądź co bądź byłoby to znacznem udogo­
dnieniem dla publiczności, gdyby mogła w ten 
tani sposób przyspieszyć tok interesów.

O rozwoju ruchu telegramów listowych 
we Francyi świadczą następujące cyfry z osta­
tniego półtora ro k u : miesięcznie nadaje się oko­
ło 15.000 tek listowych o 50 słowach przecię­
tnie.

Większa część Izb handlowych w Niem­
czech wniosła memoryał do państwowego urzę­
du pocztowego, aby i w Niemczech zaprowa­
dzono listowe telegramy. Przy tej sposobności 
zapytano sfery interesowane w formie ankiety,
0 ile wskutek tego zarządzenia mogłyby odpaść 
zwykłe telegramy. Prawie wszyscy interesowani 
zgodnie stwierdzili, że telegramy listowe miały­
by inny cel, a mianowicie, zastąpiłyby częścio­
wo dzisiejsze listy ekspresowe i nie wpłynęłyby 
na redukcyę zwykłych telegramów, które są 
nieodzowne i nadal w interesach handlowych i 
pi'2 emysłowych, niecierpiących zwłoki.

Ceny dzierżawne w guberni! kijowskiej.
Oddział kijowski Banku włościańskiego zgro­
madził dane co do przeciętnych cen dzierżaw­
nych ziemi na Ukrainie w 1901—1910 r. Szcze­
gólniej podniosły się tenuty krótkoterminowe: 
od 10 rb. 40 kop. rocznie za dzies. do 14 rb. 
83 kop. w roku 1910, przyczem w pow. berdy- 
czowskim od 12 rb. 7 kop. podniosły się do 18 
rb. 50 kop. Przy umowach długoletnich ceny 
wynosiły w roku 1901—1909 — przeciętnie 10 
rb. 80 kop., w 1910 — 12 rb. 57 kop. Ceny 
wzmogły się, zwłaszcza w pow. wasylkowskim
1 humańskim. Utrzymały się zaś na poprzednim 
poziomie, zdradzając nawet pewną tendency^ 
zniżkową w powiecie czerkaskim. Wogóle w r.

ubiegłym przy długoletnich kontraktach ceny 
wahały się od 14 rb, 95 kop. w powiecie li- 
powitckim, od 5 rb. 58 kop. w powiecie ra­
domskim.

Zakupy zboża. Paiyski „New York He- 
rald14 donosi, że liczne iirmy zDożowe niemie­
ckie poczyniły we Francyi znaczne zakupy za­
pasów pszenicy i owsa, zapewniając przytem, 
iż zakupy te wywołane są przez liche urodzaje 
tegoroczne, bynajmniej zaś nie pozostają w ża­
dnym związku z potrzebami wojskowemi.

Przeciw Syndykatowi solnemu. Pomniejsi 
kupcy solni z Warszawy zwrócili się do komi­
tetu giełdowego ze skaigą na szkodliwą dzia­
łalność syndykatu wielkich kupców solnych. 
Wskutek spekulacyi tego syndykatu, w W ar­
szawie kosztuje obecnie pud soli 70‘6 kop. Przy 
normalnych ' warunkach wszakże pud, soii po­
winien kosztować nie więcej jak  30 kop., po­
nieważ w Zagłębiu Donieckiem sól sprzedaje 
się po 4 kop. za pud, a fracht do Warszawy 
wynosi 26 i pół kop.

Z powodu tej sztucznej drożyzny, ludność 
Warszawy, która konsumuje 900.000 pudów soli 
rocznie, przepłaca około 360.000 rb., a ludność 
Królestwa Polskiego. która spożywa rocznie o- 
koło 8 milionów pudów soli, przepłaca za ten 
niezbędny produkt przeszło 3 miliony rubli ro­
cznie, co oczywiście ms ważne znaczenie eko­
nomiczne.

Na czele syndykatu solnego stoi kilku ka­
pitalistów belgijskich. Za jedyny środek walki 
z tym szkodliy ym syndykatem, kupcy war­
szawscy uważają ułatwienie takie, żeby można 
było przywozić sól z inn jch  miejscowości w 
państwie rosyjskiem po tej samej taryfie, jaka 
obowiązuje względem soli z Zagłębia Do­
nieckiego.

Obrona patentów w Peru. Generalny 
konsulat republiki peruańskiej w Wiedniu o- 
trzymał upoważnienie do przyjmowania także 
podań o ochronę patentów w Peru. Bliższych 
informacyi udzieli Izba handlowa i przemysło­
wa we Lwowie, w biurze w godzinach urzę­
dowych.

Z ruchu wydawniczego. Nasza literatura 
zawodowa ubogą jest w szczególności w wy­
dawnictwa, przedstawiające w popularny sposób 
sprawy i kwestye, obchodzące i tyczące się in­
teresów przemysłu rękodzielniczego. Z uzna­
niem tedy należy powitać powziętą przez In­
stytut technologiczny lwowskiej Izby handlo­
wej i przemysłowej mvśl systematycznego two­
rzenia biblioteki, na którą mają się składać 
publikacye, obejmhjące całokształt spraw ręko­
dzielniczych i poszczególnych kwestyi z życia 
gospodarczego naszego rękodzieła. Urzeczywi­
stniając tę myśl Instytut wydał obecnie pierw­
szy tomik traktujący o kredycie rękodzielni­
czym.

Na tę publikacyę składają się cztery od­
czyty o kredycie rękodzielniczym, wygłoszone 
w Instytucie przez pp. dra Rogera Battaglię, 
Poznańskiego, Taylora i Eilego.

Pierwszy odczyt omawia rolę kredytu rę­
kodzielniczego, jako jednego ze środków popie­
rania rękodzieła, dwa następne akcyę państwa 
i kraju na polu popierania przemysłu ręko­
dzielniczego. W  przeciwstawieniu do 4ych 
trzech odczytów mających na celu przedstawie­
nie roli rękodzielnika jako korzystającego z 
kredytu a więc dłużnika, omawia czwarty od­
czyt rolę rękodzielnika jako udzielającego kre­
dytu a więc wierzyciela.

Publikacya Instytutu przedstawia jasno i 
wyczerpująco panujące w kraju stosunki w 
dziedzinie kredytu dla drobnych przemysłow­
ców oraz podaje szereg myśli mogących bardzo 
ważną kwestyę kredytu rękodzielniczego pchnąć 
na pomyślne dla naszego rzemiosła tory.

Należy sądzić, że książeczka znajdzie 
licznych czytelników a to przedewszystkiem w 
tych sferach dla których jest w pierwszym 
rzędzie przeznaczona to znaczy w sferach ręko­
dzielniczych.

Masło. Rok rocznie w miesiącu sierpniu 
handel masłem w Austryi doznaje znacznego 
ożywienia, gdyż z powodu żniw produkeya jest 
mniejsza a natomiast komsumeya zwłaszcza w 
miesiącach kąpielowych i klimatycznych się 
powiększa.

To ożywienie handlu przyczyniało się nie- 
tylko do łatwiejszego zbytu, ale także do zwyż­
ki cen.

W  roku bieżącym miesiąc sierpień już na 
początku wykazywał Dardzc mocne usposobie­
nie a pod wpływem ogćdnej posuchy, przyszło 
w krajach konsumujących dużo masła do for­
malnej haussy maślanej, w następstwie której 
ceny masła kilkakrotnie poszły w górę i z koń­
cem miesiąca osiągnęły już wysokość dotąd w 
handlu wogóle jeszcze niebywałą. We wrześniu 
zwyżka postępuje dalej.

Ponieważ Austrya pokrywa znaczną część 
swojego zapotrzebowania masłem duńskiem i 
holenderskieia, przeto kraje powyższe, mając 
korzysfmejszy znyt do Niemiec, ograniczyły do­
wozy do Austryi i zmusiły również rynki au- 
stryackie do podwyżki cen.

Obecnie zatem mamy lównież w Austryi 
ceny bai dzo wysokie i widoki na dalsze pod­
wyższenie cen, gdyż zwiększenia pibdukcyi 
masła z powodu braku paszy oczekiwać nie 
należy.

Niewątpliwie ceny obecne spowodują 
zmniejszenie się koneumcyi, a ceny masła w 
zimie dojdą do wysokości nieprawdopodobnej 
i masłe stanie się artykułem zbytku.

Galicyjski Związek wierzycieli we
Lwowie, ulica Wałowa liczba 11 ogłasza, że 
Berta Triller w Jarosławiu, skład tow. bławat, 
znajduje się w trudnościach pieniężnych, wnie­
siono przeciw niej wiele skarg do tut. Sądur 
Konkurs firniy Dawid Singer, skład przyborów 
do krawieczyzny i m odnarstw a w Czerniow- 
cach. Niewypłacalność Jakób Adler, skład u- 
brań we Lwowie.

£prawoz1ania giełdowe i towarowa
Zboże.

Sprawozdanie targowe Izby kupieckie} we Lwowie 
Lwów, dnie 27. w rześnia 1911. D-dl. notujem y za 50 

kg. D“ tc parita" L w ów , bez akcyzy. WaiutŁ koronowa.
Pszenica prim a 11-75, do 12-—. Żyto pn m a 9*50 

do 9-75. jęczm ień  n n m a 7-50, do 8 '—. Owies p a n u j pr. 
m a 9-00, do 9-26. K nknm dza prim a —* —, do -  .  Rze­
pak zim ow y 15-—, do 15-25. Siem ię lniane — , d o  
— . Siem ię konopne — , do — . Tym otka — , d o  
— . Koniczyna czerwona prim a 75*—, do 80--—.  Koni­
czyna biała prim a 95*—, do 100-—. A nyt płaski — .— 
do — , okrągły — , do ——. Groch do gotow ania  
W iktorya 12-—, do 15— , zieluiiy 13-—, Ig 14*—. 'iro  a  
partewuy — •—, do — —. uoblk  kuński 8*—, do 8-35 
W yka 8-50, do 9-25. Otręby pszenna —•—,  do — —,  
żytne — , do — Chmi el  — , do —•—.

Sprawozdanie targowe Panka rolniczego 
we Lwowie.

L w ó w  dnia 27. w rześn ia '1911. P ztś notujem y na 59 
kg. loco Lwów. W alnta koronowa. Pszenica potowa od  
12-00 do 12-20, Żyt-, gotow e 9-70 do 10-00. Owies obre- 
csny gotow y 7*80 do 8- —. Jęczm ień pastew ny 7-50 do 
8-00l Jęczm ień browarniany 8-50 do 9-50. Groch do go  
tow ania 10-— do 14-—. Wyks —-— do —-—. K oniczyna 
c ł- j  * o i  i  85*— do 95*—. K oniczyna biała 110*— do 
130*—. Koniczyna szw edzka 70*— do 80*—. Tym otka 

do — *—,

Lw ów .uLKilifiskiegol.
Zlecenia z prowincyi załatwiamy 
odwrotnie bez doliczenia prowizyi, IM

monety w szystk ie  kraje i m iejsco- I 1  lk II I I
w ości kupuje i  sprzedaje najkorzystniej. I  I  I  I  F  I I  I  1 ^  1  % l

Dom bankowy i kantor wymiany 1 ■ ™

Kontyn­
gent

Nad-
kontyn-

gent
od do od do

S p i r y t u s  surow y boz po­
datku 1 bei kosztów  ekspedy­
cyjnych . . . . . . . . .
loco stacya parltas H asla ty n . 54-50 5 5 - 3450 3 5 - -
loco stacye parltas Tarnopol . . 54-75 5525 3 5 - 35-25
loco stacye paritas Sokal . . . 5 5 .- 55.50 3 5 -- 35 50
Z dostawą i  oddaniem  loco ra- 

fm eiye Lwów 57-50 5 8 - 37-50 3 8 --
Ceny spirytusn za 10.009 litr  

procom

Zboże.
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O g ł o s z e n i e  j e s t  d ź w i g n i ą  h a n d l u !

f :F > TY  W * Zfc wiersz jednoszpaltowy petitowy hib jego miejsce 24 halerzy;
* w dziale „Nadesłane* po 80 hal.; w dziale „Po kronice* 2 korony* 

Drobne ogłoszenia po 6 hal. za wyraz, d d o d b i i  Wyrazy tłustemi czcic.ika.ni liczą się podwójnie.

DRUKIEM i NAKŁADEM

1 =
w e Lwowie, Sykstuska 19, 

opuści! prasę Il-gi nakład:

jl
tudzież

B w tD S ia fj a
m a  aKtywsIoycl
urzędników  państw ow ych , 

państw ow ego pcrsonalu 
nauczycielskiego, persona- 
lu  kancelaryjnego i po­

m ocniczych sług przy  
w ładzach i zakładach pań­
stw ow ych, oraz ofieyan- 
tów  i aspirantów poczto­
w ych , pom ocników  pocz­
tow ych, w reszcie pom o­

cniczych m echaników  
przy urzędach pocztowych  

i telegraficznych

zebrał i przełożył na język  
polski

Dr. Stan. Grabscneid
[c. k. Radca Skarbu.

Do nabycia w e w szystkich  
księgarniach

orrz m DREI .IRn

lilii IO W
Lwów, Sykstuska 19.

Cena: flhoroHa.

jesienne
oryginalne angielskie w  w iel­
k im  w yborze gotow e po bardzo 

nisk ich cenach poleca

RLIHarclp,
Lwów, SykstusKa 29.

W AŁOriAMENCIE
dostarcza ubrań m ęzkich dla 
najw ybredniejszych Panów od 
K 10'—m iesięcznie. —Prospek­
ty  gratis i iranko. 1285

CpÓlnlk potrzebny do istn ie- 
jącego ju ż  W ydaw nictw a  

„ Tygodnika “ z wkładem/ k il­
ku tysięcy Koron któryby ob­
ją ł prowadzenie interesu. Zgło- 
•.zenia Biuro kom ereyalne Zy- 
blik iew icza 28. 3195

Taoicer Dekorator
przyjm uje w szelk ie roboty  
m eblow e dekoracyjne tapeto- 

tow ania

KAZIMIERZ AAOSER
P iekarska 33. 3192

i sprzedaję 5000 gotowych  
nardzo dobrych prześcieradeł 
na łóżka czysto lnianych 140 — 
200 ctm. dużyrh po K. 2 60 
oraz 500 sztuk weby białej, 
bez szwu na prześcieradła 
pod kcldry, lub na każdą  
bieliznę zdatną, sztuka 14 
m etrów długa 180 cm. sze­

roka po Kor. 22.—

Wiktor Sedlaczek
l w ó w  — plac Kapitulny 3.
Kto razem z zam ówieniem  
przyszłe za 6 prześcieradeł 
Kor. 15.60 lub za sztukę weby  
Kor. 2 2 ,— otrzym a przesyłkę  
franko, inaczej w szędzie wy-. 
sj'łka Za zaliczką — tylko 
jak długo zapas staicózy 

896

FiZestfflle i św ieżo po­
wstałe cierpie­

nia cewki m oczowej leczy  
szvbko i radykalnie, w strzy­
kiwanie z MATICO K. 1 . -  
i kapsułki z MATICO K. 1-60. 
W yrony te otrzym ać m ożna: 
w  Aptece pod „Słońcem" 
Adolfa Rraunsieina w  Z nie­
sieniu obok Lwowa. W ysyłka 
pocztowa codziennie. 880

D olecam y najsum ienniej Biu- 
* ro dla pożyczek Lwów Ki­
lińskiego 3. Urzędnikom  i 
podurzędiukom  z płacą ponad  
1800 koron pożyczki bezpłat­

nie w  kilku dniach. 
Pożyczki hipoteczne, prze  
m iana przedsięb iorstw  prze­
m ysłow ych  w  akcyjne w  naj­
krótszym  czasie. 1261

Kartsłle dc iO i m
z odstawą eo p iw nic oferu­
jem y po cenie kor. 7, za od­
m ianę siną (Blaue Riesen) po 
kor. 7-50 za odm iany białe, 
w szystko za 100 kg. netto  
Zam ówienia w  ilości najmniej 
10 korcy przyjm ujem y od 
10 — 12 codziennie w  naszem  
biurze. Zn iązek rolników  dla 
zbytu produktów, ul. H et­

mańska 4. 1265

chce

&
tk

tk
s*

-----------------------------------  ę
Tuba kremu perłowego 50 hal. 'Ot

1060 W

K t o
mieć białe i zdrowe zęby, 

będzie używać tylko

.Krem pertoroy*
l i c a  I t e M u a

, Węgiel tarajnay
z Królestwa i z najsław niejszych kopalń sziązk ich  najta­
n iej, w iększym  odbiorcom  rabat i dogodne spłaty. Biuro 
hipoteczne ul. K ilińskiego 3 parter. 1262

|a r t u r s m u t n y
Zybliklewicza 48

Telef. 2031/IV
i rutynowany stro icie l i 

nauczyciel muzyki, po- 
ca s ię  oz. P . T . P ub li­
czności. 1243

Apteka pod „ZŁOTA GWIAZDA"
P IO T R H  m iK S iL U S C H H
L w ó w  — K o p e m i Ł a  1,

w y r a b i a  i  p o l e c a

S Y R U P
SilUacelowy i Sp im iM attlow i z kila

jako skuteczny środek przeciw  kaszlowi i innvm  choro­
bom  dróg oduechow ych i działalności zupełnie iden­
tyczny z Siroliną i innymi podobnym i wyrobami za­
granicznym i, co też orzekła kom isya przem ysłowo-le- 

karska Towarzystwa lekarskiego.
Syrup sulfognajacolowy jest o pełow ę tańszy od Si- 

roliny i kosztuje flaszka tylko 2 .— K.
Syrup snlfognajacolowy z k o lą  kosztuje K. 2-50.— 
W ydaje się w yroby ie tylko na przenis lekarski. Do 
naoycia w e w szystkich  aptekach. Należy żądać wy­

raźnie wyrobu apteki 770

Piotra Mikoiascha we Lwowie,

U H G L E U m
Chodnik5, dywany do pokoi jadalnych, dzie­
cinnych, przedpokoi, łazienek, biur, szpitali itd. 
w jeunokolorowych lub „Inlaid* nawskróś 
przerabianych wzorach, polecają specyalne
składy 1231

L e o p o & a  H a a s a
Lwów, ul. Karola Ludwika 3 i 35.

Ułożenie wykonuje się przez taciiowe siły.

IMO!
Pijcie i żądacie ciszędzle imiafouie] 

stawy

Piwa słodowego
(D oppel-M alz-Bier) m arki „ Schwanenhof" z Mie­
szczańskiego Browaru w Litom ierzycach (Czechy) 

B ok założeuia 1720 
Powagi lekarskie zalecąją to p iw o przeciw  niedo- 
krewności, złem u traw ieniu , brakowi apetytu, sła­
bem u odżyw ianiu i t. p. Dla sw ych w yb itnych  hy- 
gienicznych w łasności ten  ulubiony napój podawa­
ny jest stale w  licznych  rodzinach arystokra­

tycznych .
Baczność na m arkę „SCHW^NEITHOF-.

Jedyny Zastępea dla ca łej G a lie /i i Buku winy 
oraz sk ład  w beczkach, butelkach 1 sylonach

m iCHM  BULHS
Lwów, ulica Kazimierzowska liczba 41.

TELEFON 1523. 1295

i l n h r t l  lokacya kapi- 
I l U l l l a  ta łu ! Do pe- 
wnugo przedsiębiorstw a mo­
gą przystąpić spólniey z u- 
działam i po 20.000 kor.,wzgl. 
udzielićodpow iednitj pożyczki 
na w ysek i procent. Zgłosze­
nia przyjm uje biuro „F O rt- 
T U N A“, Kraków, u lica  Wi- 
ślna 1. 4, I. piętro. 1194

i w y p r ó b o w a n i a
kostyum y, spódnice i t. p. 
przyjm uje w łaścicielka szkoły  

kroju 1141

E. W E eK E R Ó W N A ,
Lu ów , plac H alick i 14.

IW szelkie formy do nabycia

F a j k i  pisania
na maszynie

udziela najtaniej firma

E. H ftu s m fll lf f
skład m aszyn do pisania

Lwów, Pasał Hanna
1203

Stan isław ow a Brzozowska 
kurs języków , literatury  

włoskiej, francuskiej, angiel­
skiej, zbiorow o lub oddziel­
nie. Z głoszen ia: Księgarnia
Polska. 3193

Dr- Jana Regieca
Zakład orlopcdyi, m asażu, 
gim nastyki szwedzkiej leczm - 
i ze(, przeniesiony na ulicę 
Bielowskiego 5. 3194

PIASKOWA 27 (przez W y­
spiańskiego) : 3 pokoje sło­

neczne z przynależytościam i 
w śród ogrodu i 1 pokój z 
kuchnią zaraz do wynajęcia-

we

Lloyd, Tryest
Od I-go października 1911

po tuczenie t y m  Po Egiptu
na nowych parowcach „Wiec" i „Helonau" 

(8.000 ton, o sile 10.000 koni),
Podrćż m orska T ryesr-A leksandya

tylko 3 dni. 
Podróż m orska B rin d is i-A ieksandrya

tylko 2 drii.
1078 Zgłoszenia i informacye:

W pierwszem galic. Biurze 
2  transportów i podróży ■

Lwowie, Kościuszki 7.

1*.

JESIENNE UBRANIA, kurtki, mundury studenckie, ubranka dziecinne, poleca nowootworzony magazyn

Ki tipi LW Ó W , S R O D E e K A  5 4 . 13! a



Str. 12. .Gazeta Witczorna* z dnia 27. września 1911. Nr. 298.

Pilait Tiwazyslwa M aw iam  m Lwtwie
poleca uczącej się młodzieży szkól wszelkicu kate-

goryi bloki, notatki,
l e s z y t y  g ra m a t y c z n e

(znakom ita nowość)

i mszelkie zeszyty szhnine,
zaopatrzone m arką ochronną Towarzystwa Pedago­

gicznego jako wyroby - 678

Wyłącznie krajowłe fabryki czerlańskiej,
ja k o te i zeszyty  kaligraficzne z wzoram i Tatucha 
i  Czarneckiego dla szkól w ydziałow ych i zeszyty do 
nauki pism a rondowego, ozdobnego i gotyki, apro­
bow ane przez c. k. Radę szkolną krajową dla szkol 

w szelkich kategoryi.
Młodzieży, ŻĄDAJ ZAWSZE i WSZĘDZIE wyronów

fabryki czerlańskiej,
które otrzym ać m ożna we w szystkich  handlach pa- 
pizrn w  kraju, jaaoteż w  Adm inistracyi Towarzystwa  
w e Lwow ie ul. Friedrichów 10, oraz na żądanie we  

fabryce cztnańskiej.
Cenniki w ysyła  bezplatnię Polskie Towarzystwo Pe­

dagogiczne i  fabryka papieru w  Czerlanach.

U H .  t  W  i i .
Telefon interurban 105/11.

GALICYJSKI ZAKŁAD '  1225
DLA BUDOWA

kominom fabrycznych
i rezerwoarów wodnych murowanych

I z żelaznego betonu
/

wedle patentów Monnoyera

Budowa wszelkich pieców urzscnyslowyclt
Cegielń i wapienników
OBMUROWANIE KOTŁÓW

Budowa fundamentów maszynowych

K65ZT0RYSY  
ORAZ ODWIEDZINY INŻYNIERSKIE 

BEPŁATNIE.

BFZR R  Z IE m iH H S K l
dorn handlowo-komisowy dla produktów 
925 warzywnych i owocowych.
Lwów, Sykstuska 29. Telefon 1509.
Kupuje i sprzedaje w e wszelkiej ilości jarzyny, warzywa  
i owoce, płaci najlepsze eenv — sprzedaje najtanie.

Dla P. T. Inżynierów
Architektów i Geometrów, najszybciej 
• wykonywa odbitki z planów i map -

ZAKŁAD ART GRAF. 985

R. B R Z E Z I Ń S K I  I T n .
spółka z ogr. odp.

-  Lwów, Pasaż Mikolascba = = = = =  
od strony ul. Sienkiew icza II. p.| Teł. Nr. 1661

AUSTRO - AMEhICANA, TryggŁ
Re6 ularna i bezpośrednia kom nnikaeya pasaże  
rów na w yk .vintnie urządzonych pośpiesznych pa­
rowcach, oraz ekspedycya wysyłek Crnchtowyv,h 
z Tryestu do Północnej i Południowej Ameryki.

Najbliższe odjazdy parowców do Nowego Yorku i

SOPHIA HOHENBFRG . . .  31 sierpnia b. r .
A T L A N T A ............................................ 2 w rześnia b r.
F R A N C E SC A ..................................... 21 w rześnia b. r.
L A U R A ........................................... 12 października
A T L A N T A .......................................18 listopada b. r.
SOFIA AGHENEERG- . . .  23 listopada b. r.
F R A N C E SC A ......................................14 grudniu b. r.
LAURA ...........................................31 grudnia b r.

Szczegółowych inform acyi udzielają: 
TRYEST: Dyrekcya — Via m olin picolo 2. — WIE­
DEŃ:  Biuro pasażerskie, II. Kaiser - Josefstrasse 36. 
LWÓW: Generalne zastępstw o dla Galicyi w schod­
niej, G rójecka 93. — KRAKÓW: Generalne zastęp­
stw o Goldlust i Ska, ulica Lubicz 1. 2. — TARNO­
POL: Główna ageneya (Emil May) ' 514

P l u s k w y  o r a z  i i m e  r o b a c t w o  
t ę p i  p o d g w a r a n c y ą  r y c h ł o  i  t a ­
n io  „ O m n i i u o r s “ p r z e d s i ę b i o r ­
s t w o  t ę p i e n i a  s z k o d n i k ó w  d o ­
m o w y c h  i p o ln y c h ,  w e  L w o w ie ,  
L e n a r t o w i c z a  -5. W y k o n u j©  za ­
m ó w i e n i a  z p r o w i n c y i .  <s

Prosimy żądać prospektów.

PIERWSZA KRAJOWA 
FABRYKA LUSTER ł SZLIFIERNIA SZY3

Józef Friedlander
- - BIURO: SZPITALNA 8. - 
FABRYKA: ŻÓŁKIEWSKA 121.

=— ■ Telefon Nr. 299. —  . -

Skład fabryczny -wszelkiego rodzaju szkłu 
;aliowego,i ram i luster. 553

M A 5 Z >  N A  DO PI  5  A NI  A

m
r wioociNE /*\

POD W161EDEJ 
SOLIDNEJ  

K0N5TPDRO1.'
WrHOŃOEi-ilA.fUtltCWjriOWANtA 
iP IF K N E J  FOR W  Sf *

NA ś w ia t c m e j  w y s t a w ie  w b k u k s e u  
w  a o ty  1910 ODZNACZONA WE DAŁEM

JuRAMD P R IX

dozEfwurnz SYK5UJKA12TElEaftAFO MUnTE-LWOW-TELEFOi. • TElEFOrt HIb

NAJDOKŁADNIEJSZE 
gotowe ( )  I  HZąM w edług

francuskie — — żurnalu
„Album parisiana11 z opisem  w  języku polskim  
we w szystk ich  w ielkościach, oraz w szelkie żum ale  

francuskie i angielskie na składzie u firm y:

■ R. LHHDIłll  ■
WYDAWNICTWO „GARDEROBY DZIECIĘCEJ“.

L w ó w , 1 1. C zarn ieck iego  3. 1008

kimm rinniiE
l a u d i i j  e 876

inżynier ROMAN Z. CIESIELSKI
Warszawa id. Mokotowska 51. — Kraków ul Batorego 21

A ,  J .  w a g  LICI W C L W U  W 

Siaro i magazyny al. Sokola la.
Ju te A ■
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UflRlClN CAPSOlifl
Sec. Dr. Klein.

>

( r r a t i .  e łiron .) leczy w pięciu dniach rzeżączkę 
i każdą zaraźliwą fL orobę m ęzką 1 kobiecą. Na żo­
łądek zupełnie nieszkodliwe. — Przyjemniejsze i 
] aktyczniejsze od podobnych zagranicznych środ­
ków (Santal, Sanlyl. Gonorol, G onossj? i td.) Zdu­
miewający sk ntek. — Pierw szorzędne uznania fachowe 

Duże pudełko kor. 2-50.
Dyskretna wysyłka. — Tylko za pobraniem  

847 Skład głów ny wytwórca
I t j .  I lló s  4 n i.il ,  aptekarz w  Szabadka (W ęgry’,.  

Skład główny: A pteki. P . M ikolascba (M a- 
ryan  K rzyżan ow sk i) L w ów , u l. K opern ika.

Iel Staiirłn Trjliki
K m .  PzeOsioliioritwo M l  B ń in it it t ł i id L
Lwów, Kopernika 15 a. — Telefon 1554.
przeniósł swe biura i składy od 1 września

i mm
i przypomina, że w myśl okólnika Miej­
skiego Zakładu Elektrycznego z d. 8 sier­

pnia r. b. za L. 16465/11. B S

darmowe połączenia 
d o mó w we Lwowi e

dotyczą n:eodwołalnie instalacyi, wyko­
nanych przed dniem 31 października 1911.

Pierwszorzędne referentce.
561

W  d o n  p*fd I. C2 p rz y  u l. Syksfn*
sM e | (róg Kleinowtkiej) są do wynajęcia: uwu 
mieszkania składające się z 3 pokoi, kuchni etc. 
na wysokim pai terze i K piętrze, mieszkanie 
kawalerskie o 2 pokojach, wreszcie lokal skle­
powy, składający się z czterech ubikacyi, na­
dający się znakomicie :;a handel korzenny, śnia­
dankowy, mleczarnię ttc . ; położenie mieszkań, 
oraz sklepu bard«c- -dogodne i słoneczne.

Bliższa wiadomość w kancelaryi

adm. Dr. Glas^ra
■JL. S y k sfn sk a  1. 4 0  I. p . W godzinach popo­

łudniowych. 1275
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